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Rok V Kraków,

Mikołaj
Szwernik
ponownie wybrany
przewodniczącym

Prezydium Rady
najwyższej
ZSRR

| MOSKWA,
PONIEDZIAŁEK wieczorem

’* w wielkiej sali pałacu krem-
lowskiego odbyło się wspólne po­
siedzenie obu Izb Rady Najwyższej
ZSRR — Rady Związku i Rady Na
rodowości.

Obie Izby dokonały wyboru no­
wego Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR w składzie 33 członków. Prze
wodniczącym prezydium wybrany
został ponownie jednomyślnie MI­
KOŁAJ SZWERNIK, sekretarzem
zaś ALEKSANDER GORKIN. W
skład prezydium weszli ponadto ta­
cy wybitni działacze WKP(b) jak
Susłow, Chruszcz^ , Ponomarenko,
Kuźniecow i inni.

57 następnym punkcie porząd­
ku dziennego Izby zaakceptowały
jednomyślnie wniosek Rady Se­
niorów zatwierdzenia działalności
Rady Ministrów ZSRR i powierzę
nia jej dalszego wykonywania o-

bowiązków kierowania państwem.
Wniosek ten przyjęty został bu­
rzliwymi długotrwałymi oklaska­
mi deputowanych.

W ZAKOŃCZENIU sesja uchwa­
liła jednomyślnie POPAR­

CIE CAŁEGO NARODU RADZIEC
KIEGO DLA SZTOKHOLMSKIE-
GO APELU STAŁEGO KOMITE­
TU ŚWIATOWEGO KONGRESU
OBROŃCÓW POKOJU. Uchwalona
w tej sprawie deklaracja stwierdza,
że propozycje Stałego Komitetu w

całej pełni odpowiadają najżywot­
niejszym postulatom wszystkich na­
rodów w ich dążeniu do ugruntowa­
nego i trwałego pokoju na świecie.

Węgrzy uczą się
na doświadczeniach

PPK „Ruch"
CZORAJ przybyli do Krako-

* * wa goście węgierscy: T.
PAL, F. CSOLLANY i E. MODOSZ.

WĘGRZY PRZYJECHALI DO
POLSKI CELEM ZAZNAJOMIE­
NIA SIĘ Z ORGANIZACJĄ PAN
STWOWEGO PRZEDSIĘBIOR­
STWA KOLPORTAŻU „RUCH”.
PO POWROCIE DO KRAJU, W
OPARCIU O DOŚWIADCZENIA
PPK
RZYĆ U
CÓWKĘ.

Goście
w Polsce
Zachwyceni są ich doskonałą or­
ganizacją i sprawnością.

Podczas swego pobytu w Krako
wie goście wyjadą do Wieliczki i
Brzeska, gdzie zapoznają się z

tamtejszymi rozdzielniami prenu­
meraty. (bp)

,RUCH“ PRAGNĄ STWO-
SIEBIE PODOBNĄ PLA

węgierscy zwiedzili już
kilka placówek „Ruchu”.

Buch kołowy
przy ul. Skawińskiej

wstrzymany
Ze względu na bezpieczeństwo i

spokój, konieczny dla szpitala dz,e
cięcego i poradni przeciwgruźli­
czej, postanowiono wstrzymać cuch
przy ul. Skawińskiej, na odcinku
od ul. Krakowskiej do-Skawińskiej
Bocznej.

Polecenie to wydane zostało
przez Woj. Radę Narodową , na

jtałe, »-■

Masy żołnierskie krajóiu kapitalistycznych

NIE CHCĄ BYC

MIĘSEM ARMATNIM
W Paryżu 9.000 poborowych podpisało Apel Sztokholmski

Rozwój ruchu pokoju w szeregach
żołnierskich na zachodzie
budzi wielka konsternację
wśród podżegaczy wojennych
PARYŻ.

DONIESIENIA z różnych krajów, napływające do Stałe­
go Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoiu
świadczą, że ruch w obronie pokoju przeniknął rów­

nież do sił zbrojnych państw kapitalistycznych.
Pod apelem sztokholmskim podpisują się tysiące żoł­

nierzy i oficerów. W samym Paryżu Apel Pokoju podpisa­
no około 9 tys. poborowych.
GŁOŚNYM echem odbił się apel

sztokholmski wśród amerykań­
skich wojsk okupacyjnych w Niem­
czech zachodnich. W Moguncji, Ba­
warii i Hesji poważne grupy żołnie
rzy amerykańskich złożyły podpisy
pod apelem.
W ANGLII, we Francji i Wło­

szech zwolennicy pokoju or­
ganizują wiece poborowych oraz de­
monstracje antywojenne przed ko­
szarami.

WSZYSTKIE te doniesienia
wskazują, jak kruche są ra­

chuby podżegaczy wojennych, li­
czących na zdobycie mięsa ar­
matniego wśród żołnierzy krajów
kapitalistycznych dla celów wy­
wołania nowej wojny. Na­
stroje wśród mas żołnierskich

krajów kapitalistycznych budzą
wielki niepokój w obozie podżega­
czy wojennych.

Stanowisko

episkopatu
wywołuje

oburzenie
wśród wiernych
stwierdzają wybitni
przedstawiciele
opinii katolickiej
STOSUNEK episkopatu do akcji

zbierania podpisów pod apelem
sztokholmskim spotkał się z jedno­
myślną negatywną oceną. Wśród
wierzących odezwały się liczne gło­
sy, potępiające to antypokojowe sta
nowisko biskupów. Poniżej cytuje­
my głosy dwóch wybitnych przed­
stawicieli opinii katolickiej.

GUSTAW MORCINEK

„Jest dla mnie zupełną zagadką,
dlaczego przedstawiciele władz ko­
ścielnych nie podpisali apelu sztok­
holmskiego. Przypuszczam, że
ci ludzie nie chcą wojny i nie rozu­
miem czym się kierowali nie zgła­
szając swego akcesu do akcji obro­
ny pokoju. UWAŻAM, ŻE NALE­
ŻAŁO BY SIĘ DOMAGAĆ OD E-
PISKOPATU WYJAŚNIENIA DLA
CZEGO NIE PODPISAŁ APELU
SZTOKHOLMSKIEGO, GDYŻ O-
BECNE POSTĘPOWANIE WŁADZ
KOŚCIELNYCH NASUWA PRZY­
PUSZCZENIE, Iż PRAGNĄ ONE
WOJNY. W przeciwieństwie do wie­
lu innych księży, episkopat swym
postępowaniem sieje niepokój wśród
wiernych i powoduje niemiły zgrzyt.
Jest to zadzior, który uwiera bole­
śnie tych, co pragną zgody”.
, ANDRZEJ WOJTKOWSKI

profesor KUL:

„Przebieg akcji zbierania podpi­
sów pod apelem sztokholmskim i
wspaniałe wyniki tej akcji napełnia
ją nas otuchą i wiarą w przyszłość.
Z podziwem i wdzięcznością patrzy­
my na nieustraśzoność bojowników
o pokój, ■działających na zachodzie
pomimo terroru rządów. NIEZRO­
ZUMIAŁY NATOMIAST POZO­
STANIE FAKT, ŻE NIEKTÓRZY
WSPÓŁOBYWATELE NASI U-
CHYLILI SIĘ OD PODPISANIA
APELU POTĘPIAJĄCEGO KASTO
SOWANIE POTWORNEGO ŚRÓD-
KA MASOWEGO LUDOBÓJSTWA
Ale i bez aprobaty tych, co stoją
na stanowisku absolutnej i bezpłod­
nej negacji — ruch obejmujący
świat cały z taką żywiołową potęgą

'
—• zwycięży”.

Dzięki akcji
racjonalizatorstwa

brygada SP,
zwiększy znacznie

wydajność pracy
Junacy brygady „SP" w Dwo­

rach wykonali plan robót, przewi­
dzianych na maja, na 10 dni przed
terminem.

Ostatnio
młodzież z

Młodzież ta przystąpiła do współ­
zawodnictwa zespołowego, postana­
wiając uzyskać dzięki szeroko za­
krojonej akcji racjonalizatorstwa
zwiększenie wydajności pracy.

brygadę odwiedziła
woj. wrocławskiego.

Powodzeniem młodzieży szkolnej
cieszy się nowootwarty przy Do­
mu Kultury — bar z napojami

Nowe władze
MK PZPR w Krakowie

Mikołaj Pawlak
I sekretarzem
JARUGA Miejska Konferencja

wyborcza w Krakowie zakoń­
czyła się wyborem nowych władz
MK PZPR. W brani zostali MI­
KOŁAJ PAWLAK — I sekreta­
rzem, JOZEF OSTROWSKI — Ii
sekretarzem, Władysław Gawęda,
Adam Krawczyk, Tadeusz Psze­
niczny, Pentrbnela Waszkiewicz,
Marcin Waligór;, Jan Pieterwas,
Stefan Ptaszyński, Bolesław Kul-
piński, Stanisław Pierzyński —

członkami egzekutywy.
Uchwała Drugiej Konferencji

Miejskiej wytyczyła prace Miej­
skiego Komitetu w zagadnieniach
organizacyjnych, rk^nomicznych,
propagandowych, kulturalno - o-

światowych.

Układy zawarte
między Polską
i NRD

służą sprawie
pokoiu
oświadczył
wicepremier
Ulbricht

i minister sprarn
zagranicznych

Dertinger
BERLIN

[TKŁADY między Polską i Nie-
CJ miecką Republiką Demokraty­
czną służą sprawie pokoju” — po­
wiedział wicepremier Ulbricht na

wielkim wiecu w Plauen (Sakso­
nia) z okazji „Dnia Frontu Narodo­
wego”.

Ulbricht wskazał, że niedaleko
od Plauen, po drugiej stronie gra­
nicy strefowej, imperialiści amery
kańscy i ich pachołkowie gorączko
wo przygotowują nową awanturę
wojenną. Z tymi przygotowaniami
wojennymi związana jest haniebna
nagonka przeciwko ikładom zawar

tym w Warszawie między Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną a

Polską Ludową.
Podżegacze wojenni chcą przy

pomocy wszelkich środków pod-
szczuć przeciwko sobie naród
niemiecki i polski. My jednak —

powiedział wicepremier Ulbricht
— chcemy przyjaźni i pokoju z

wszystkimi miłującymi pokój na

rodami, a przede wszystkim ze

Związkom Radzieckim i Polską
Ludową.

IV, A wiecu w Erfurcię ostrej od-
L prawy podżegaczom wojennym,
którzy podjęli ordynarną nagonkę
przeciwko granicy pokoju na Odrze
i Nysie, udzielił minister spraw za

granicznych Dertinger. Wśród bu­
rzy oklasków Dertinger zapowie­
dział, że rząd NRD pragnie podob­
nie, jak to już uczynił z Polską, u-

regulować w duchu przyjaźni i ucz

ciwości swe stosunki z Czecnosłowa
cją.

Dorobek Polski Ludowej
obrazuje Wystawa Gospodarcza

Zorganizowana przez
Mirt. Handlu Wewnętrz­

nego i Min. Rolnictwa i Re­
form. Rolnych w Milanówku

pod Warszawą Ruchoma Wy­
stawa Gospodarcza obrazuje
plastycznie całokształt dorobku

Polski Ludowej na odcinku ży­
cia gospodarczego. Powyżej. 1 e-

produkujemy dwa fragmenty
wystawy: maszyny rolnicze i

sprzęt ^gospodarczy oraz prze­
mysłu jedwabniczcgo.

50 robotników
w PPB-ZK
awansowało

na kierownicze
stanowiska
W ZJEDNOCZENIU Krakowskim

Państwowych Przedsiębiorstw
Budowlanych awansowano ostatnio
kilkudziesięciu robotników na . kie­
rownicze stanowiska.

Wśród 50 ludzi ze środowiska ro­
botniczego, którzy przeszli na wyż­
sze stanowiska, należy przede wszy­
stkim wymienić I sekr. Podst. Org.
Part, przy PPB ZK — J. KARCZA,
który został kierownikiem budowla­
nych robót ślusarskich wszystkich
budów I Oddziału.

J. Karcz jest robotnikiem — ślu­
sarzem. Pracę swą rozpoczął jesz­
cze w r. 1945 jako jeden z pierw­
szych pracowników. Za pracę spo­
łeczną i zawodową odznaczony jest
srebrnym Krzyżem Zasługi.

Awans, osiągnął, również przewód
niczacy Rady Zakładowej PPB ZK
murarz K. PONIEDZIAŁEK. Zo­
stał on przesunięty na stanowisko

majstra- budowlanego.
K. Poniedziałek jest przewodni

czącym Komitetu Współzawodnic­
twa Pracy i należy również do
najstarszych i najbardziej zasłu­
żonych pracowników w Zjednocze­
niu.

Wielu pracowników fizycznych
przeniesiono na umysłowych. Pisa­
rze budowlani po ukończeniu spe­
cjalnego kursu szkolenia zawodowe­
go będą swoje nowe zadania speł­
niać jako pracownicy umysłowi.

KIEROWNIKAMI budów w PPB
ZK zostali: W. NOWAK, A. GA-
L1SZKIEWICZ, BUŁAK i PRYJ-
MAK. W oddziale produkcji PPB kie
równikiem bazy materiałowej został
robotnik FRANCISZEK REGUL­
SKI. Na stanowisko referenta zao­
patrzenia przesunięty został robot­
nik ZMP-owiec M. MOLIK, b. stróż
budowlany S. KUZAJ i pracownik
fizyczny. B. ARMATY, (zł)

Dziś 6 stron

Nowoobrany
zarząd

ochotniczej
brygady ZHP
w Nowej Hucie

roztoczy

staranną opiekę
nad przodownikami pracy
WCZORAJ pod Krakowem odby­

ła się pierwszą konferencja wy
borcza ŻMP — ochotniczej bryga­
dy biorącej czynny udział w budo­
wie „Nowej Huty”. Referat ideolo­
giczny wygłosił przewodniczący
zarządu brygady Stefan Styk.

W długiej i żywej dyskusji za­
bierało głos wielu brygadzistów.

W imieniu organizacji partyjnej
przy „Nowej Hucie” przemawiał p.
Huptysiowski. Dyskusję podsumo­
wał delegat zarz. gł. ZMP Kleszcz.

Obradom przysłuchiwali się m.

in. poeta Tadeusz Urgacz i literat
Marian Niewiarowski. Dowodzi to,
że literaci interesują sie żywo ży­
ciem robotniczym. Przybyły rów­
nież delegacje innych brygad, bu­
dujących miasto Nowa Huta.
i"1 ELEM konferencji było wybra-

nie zarządu ZMP. tej brygady.
•Nowowybcany zarząd, za swój

ważniejszy cci postawi! sobie
zwalczanie wszelkich usterek i
trudności w zakresie życia zbio­
rowego brygady.
Do obowiązku zarządu będzie na

leżało również roztaczanie staran­
nej opieki nad :licznym-l przodow­
nikami pracy, (st. sz.)

Dziś o str. 4
zamieszczamy ostatni

kupon Konkursu Echa

„Wsiy zjadły
nie tylko
Popiela"

i czekamy do 25 bm.

aby Znawcy Krakowa

nadesłali

wszystkie
kupony

do Redakcji „Echa”
Kraków, Wiślna 2



to jest
apolityczność
W PROWINCJI Nadrenia-West-

falia odbyły się wybory do
krajowego parlamentu, trizonialne
go tworu amerykańskich imperiali­
stów. „Zwycięstwo" oczywiście zdo
była partia Adenauera, uzyskując
wraz ze skrajnie reakcyjną Wolną
Partią Niemiec 119 mandatów na

215.

Ale nie o to chodzi. Wiadomo by
ło przecież, że pupilek amerykań­
skich podżegaczy wojennych musi
„zdobyć" większość. Nas w tej
chwili interesuje co innego.

Otóż najczynniejszy udział w agi
tacji przedwyborczej wziął... epis
kopat tej prowincji. Kardynał
Frings ogłosił list pasterski, odczy­
tany we wszystkich kościołach Na­
drenii, w którym wzywał katolic­
kich wyborców, aby głosowali na

partię Adenauera. Biskup Akwiz­
granu Van de Velde użył do tego
samego celu ambony.

Teraz wiemy, co znaczy w języ­
ku episkopatu apolityczność..

Jeśli wzywa się do głosowania na

partie polityczne, popierane przez
amerykańskich imperialistów — to

jest się apolitycznym.
Jeśli odmawia się składania pod

pisów pod Apelem Pokoju, wymie­
rzonym przeciwko atomowym zbrod
niarzom, którzy cbeą światu spra­
wić nową kąpiel z krwi — to jest
się także apolitycznym.

Można 1 tak, ale czy daleko za-

jedzie się tą apolitycznością?

Demaskowanie
i Izolacja
śiuiadomych

wrogów pokoju
Głos o stanowisku

wyższej
hierarchii
kościelnej
w sprawie akcji
podpisywania

apelu
sztokholmskiego
DZIESIĄTKI biskupów we Wło­

szech i w innych krajach oraz

tysiące księży złożyły podpisy pod
apelem Stałego Komitetu — stwier
dza artykuł w nr 24 pisma „0
trwały pokój, o demokrację ludo­
wą!" p. t.. „Narody domagają się
wyjaśnień".

Jednakże — stwierdza dalej aT

tykuł — wielu przedstawicieli
wyższej hierarchii katolickiej za­
jęło inne stanowisko. Nie tylko
odmówili oni złożenia swoich pod
pisów, lecz również nawoływali
księży i zakonników, by nie pod­
pisywali apelu sztokholmskiego.

Biskup węgierski Jozsef Petery
wywołał oburzenie obywateli mia

sta Vacz, odmawiając przyjęcia
delegacji. W swoich listach i tele­
gramach masy pracujące miasta

napiętnowały biskupa jako agen­
ta imperialistów. Polscy biskupi
Barda, Dymek, Sapieha i inni,
którzy nie chcieli rozmawiać z

wiernymi na temat zakazu bro­
ni atomowej, nie mogą żadną mia

rą liczyć na lepszą ocenę ich an-

tyludowej postawy.

BRONCY pokoju—czytamy da.

laje w cytowanym artykule —

przekonywają każdego uczciwego
człowieka, każdego człowieka do­
brej woli, że jego podpis pod ape­
lem Stałego Komitetu -— to jeszcze
jedna cegła potężnej twierdzy po­
koju. Na tym polega główne zna­
czenie dyskusji w sprawie zakazu

bomby atomowej.

Jednakże niemniejsze znacze­
nie tej dyskusji polega na ujaw­
nieniu, demaskowaniu i izolacji
świadomych wrogów pokoju, tych,
którzy na krwi i cierpieniach mi­
lionów ludzi chcą zbudować swój
dobrobyt.

Długa jest lista zbrodniczych czynów

7 członków bandy NSZ
odpowiadających przed Sądem Wojskowym w Warszawie

ECHO KRAKOWSKIE

Z notatnika sprawozdawcy ,,Echa“
na procesie NSZ

„Dobrana" kompania:
gestapowcy, szpiedzy, mordercy

Są oni oskarżeni:
• o działalność zbrojną przeciwko

państwu
• o mordowanie działaczy politycznych

i żołnierzy
• o grabież mienia publicznego

i państwowego
• o współpracę z gestapo i szpiegostwo

(Dalekopisem z Warszawy)

WOJSKOWY Sąd w Warszawie rozpatruje sprawę 7 członków ban
dy podziemnej, obwinionych o zbrojną działalność przeciwko

państwu w szeregach NSZ, o mordowanie działaczy politycznych
oraz żołnierzy, a także o grabież mienia publicznego i prywatnego.
Dawni członkowie, AK spośród oskarżonych odpowiadają również za

współpracę z gestapo oraz szpiego stwo.
W pierwszym dniu rozprawy odczytano obszerny akt oskarżenia,

który ujawnił, że w ramach AK w porozumieniu z okupantem zorga-
—-------------- —--------------------------'nizowana była akcja antykomuni­

styczna, tzw „Antyk". Uczestniczy
f I* w niej: os^' Jan Nowak, szef do

f spraw organizacyjnych na powiaty
I , ) płocki i sierpecki, osk. kleryk Ste-
V—/pCLC' ■ |an Gajewski i osk. Stefan Bronar

ski. Podczas odipraw z grupami dy
wersyjno - sabotażowymi, omawia-X- Delegacje Polski, Węgier i Cze

chosłowacji opuściły obrady Mię­
dzynarodowej Konferencji Pracy w

Genewie na znak protestu przeciw­
ko dopuszczeniu do obrad przedsta
wiciela kuomintangowców.
-X- 100-tysięczny wiec pracującej
młodzieży węgierskiej odbył się w

Budapeszcie z okazji utworzenia
Związku Pracującej Młodzieży Wę-
gier.
X- Na podstawie antydemokra­
tycznej ordynacji wyborczej w at­
mosferze terroru odbyły się wybo­
ry do krajowego parlamentu West­
falii, które przyniosły „zwycię­
stwo" prawicowej koalicji.
-X- Wg wiadomości z kół dobrze

poinformowanych Departament
Stanu USA „zalecił" Watykanowi
protegowanie faszyzmu w Niem­
czech Zachodnich i prowadzenie od

powiedniej propagandy w organi­
zacjach neohitlerowskich oraz

wśród repatriantów i przesiedleń­
ców, W celu realizacji tych „zale­
ceń" Watykan przystąpił do two­
rzenia „kadr katolickich".

-X- Dziennik moskiewski „Prawda"
zamieszcza obszerną koresponden­
cję z Warszawy o plenarnym posie
dzeniu Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju.
-X- Bułgaria uczciła w dn. 18 bm.

68-mą rocznicę urodzin Georgi Dy­
mitrowa.
-X- W Japonii terror antykomuni­
styczny przybiera na sile.

-X- Z całego świata napływają wia

domości o potężnym rozwoju ruchu

w obronie pokoju. M. in. potężne
manifestacje pokojowe odbyły się
w Zachodnich Niemczech i w Pa­
ryżu. We wszystkich krajach wzra

sta liczba podpisów pod apelem
sztokholmskim.

~~~~ | CODZIENNA NOWELKA | ------------

i DZIECIARNIA |
Antoni Czechow |

(Dokończenie)

Q YN kucharki podnosi oczy i
blednie.

— To znaczy, że ja już więcej
grać nie mogę — szepcze.

— Dlaczego?
— Dlatego, że... dlatego, że nie

mam więcej pieniędzy.
— Bez pieniędzy grać nie mcż

na — mówi Grisza.

Andrzej na wszelki wypadek
szjika jeszcze raz w kieszeniach.
Nie znalazłszy jednak nie poza
okruszynami i obgryzionym ołów­
kiem, krzywi usta i zaczyna mru­
gać boleśnie oczami. Zaraz się roz

płacze...
— Ja za ciebie zapłacę — mó­

wi Sonia, nie mogąc znieść jego
męczeńskiego spojrzenia (albo mę
czeńskiego wyrazu jego oczu). —

Tylko pamiętaj, oddaj potem.
Wpłacono pieniądze i gra roz­

poczęła się na nowo.

— Zdaje się, że gdzieś dzwo­
nią — mówi Ania otwierając
szeroko oczy (albo: robiąc, wiel­
kie oczy).

Wszyscy przestają grać i wpa­
trują się z otwartymi ustami w

ciemne okno. Za czarną taflą szy
by widać odblask lampy.

— Przesłyszało ci się.
— W nocy dzwonią tylko na

li wystąpienia przeciwko PPR, AL
oraz partyzantom i desantom ra­
dzieckim

KONFIDENCI GESTAPO

W CELU prowadzenia dywersji
w szeregach walczących z o-

kupantem, osk. Jan Przybyłowski
nawiązał kontakt z oddziałem AL.

Przyjęty do szeregów AL, Przyby­
łowski wraz ze swym przełożonym,
Al. Winowskim, dostarczali wyka­
zy nazwisk i adresów PPR-owców
i AL-owców szefowi wywiadu AK
w Płocku, Kozickiemu, a ten prze
kazywał te wiadomości do gesta­
po.

Gestapo zaproponowało Przybyłów
skiemu otwarcie współpracę w lik
widowaniu patriotycznego ruchu

demokratycznego, zwłaszcza przy­
wódców i członków PPR oraz AL,
a także żołnierzy z desantów ra­
dzieckich. Przybyłowski był formal
nie przyjęty na konfidenta, złożył
życiorys, podpisał zobowiązanie i

otrzymał dokumenty na nazwisko
Jana Lewandowskiego wraz z prze
pustką do swobodnego poruszania
się.

Umieszczono go w kartotece
gestapo, a jako pierwsze polece­
nie nakazano mu śledzić miejsca
postoju AL oraz dopomóc do u-

jęcia przedstawicielki KC PPR,
Jadwigi Ludwińskiej (pseudo
„Marta"), szefa sztabu AL, Jaku­
ba Krajewskiego (pseudo „Ku­
ba") i wybitniejszych miejsco­
wych działaczy ludowych.
W sierpniu 1944 r. Przybyłowski

wtajemniczył w swoją współpracę
z gestapo członka AK, Zdzisława

Biedrzyckiego („Nieugięty") i zapro
ponował mu wspólne denuncjowa
nie lewicowego ruchu oporu oraz

żołnierzy radzieckich.
W tym celu udali się obaj do

oficera gestapo Kiessera w Płoc­
ku, u którego Biedrzycki złożył

cmentarzu... — mówi Andrzej.
— A dlaczego tam dzwonią?

_

— Żeby rozbójnicy nie wdarli
się do cerkwi. Oni się boją dzwo
nienia.

— A po co rozbójnicy wdzie­
rają się do cerkwi? — zapytuje
Sonia.

— Wiadomo po co! Żeby Stró­
ży pozabijać.

Mija minuta w milczeniu. Dzie
ci spoglądają na siebie, wzdryga
ją się i powracają do gry. Tym
razem wygrał Andrzej.

— On poszachrował — mówi
ni stąd ni zowąd Alosza.

— Kłamiesz, nie poszachrował!
Andrzej blednie, wykrzywia usta
i wali Aloszę po głowie. Alosza

wytrzeszcza ze złością oczy, zry­
wa się z krzesła, opiera się jed­
nym kolanem o stół i pac! An­
drzeja po twarzy. Jeszcze raz wy
mierzą jeden drugiemu paliczek i

obaj płaczą głośno. Sonia, nie zno

sząca takich okropności, tąkże za

czyna płakać. Stołowy pokój roz­
brzmiewa wielogłosowym be­
kiem.

Nie myślcie jednak, że z tego
powodu gra się skończyła. Nie mi
nęło i pięciu minut, a dzieci zno

wu śmieją się i rozmawiają spo­
kojnie. Zapłakane buzie nie prze­

również zobowiązanie aktywnego
zwalczania PPR-owców, AL-ow
ców i żołnierzy radzieckich, otrzy
mując fałszywe dokumenty oraz

przepustką na swobodne poru­
szanie się w obrębie pow. płoc­
kiego i lipnowskiego.
AKT OSKARŻENIA WYLICZA

WYCZERPUJĄCO SZCZEGÓŁY
WIELOKROTNYCH SPOTKAŃ Z
OFICERAMI GESTAPO, GDY PO­
SZCZEGÓLNI OSKARŻENI PRZE
KAZYWALI KIESSEROWI INFOR
MACJE O PPR I AL. NA POD.
STAWIE TYCH DANYCH GĘSTA
PO OTOCZYŁO ODDZIAŁ AL I
DESANT RADZIECKI, MORDU­
JĄC ŻOŁNIERZY.

Osk. Stefan Bronarski wraz z

innymi członkami AK zamordo­
wał 3 mężczyzn i 2 kobiety z de­
santu radzieckiego, a zwłoki po­
kazano oficerom płockiego gęsta-
po, aby im udowodnić, że desan­
ty radzieckie są aktywnie zwal­
czane.

D O WOJNIE Bronarski, po poro
zumieniu z władzami podziem­

nej AK, zorganizował bandę „Naro
dowych Sił Zbrojnych". Akt oskar

żenią podaje długą listę bestial­
skich morderstw popełnionych na

działaczach demokratycznych, człon
kach MO, UB i ORMO. Oskarżeni
uczestniczyli w kilkudziesięciu na­
padach rabunkowych i sabotażo­
wych na mienie państwowe, spół­
dzielcze i prywatne oraz współdzia
łali w licznych morderstwach

CZĘSC OBWINIONYCH ZAJMO
WAŁA SIE PRÓCZ TEGO ZBIE­
RANIEM WIADOMOŚCI SZPIE­
GOWSKICH O CHARAKTERZE
WOJSKOWYM, POLITYCZNYM I
GOSPODARCZYM. PRZESYŁANE
ONE BYŁY ZA GRANICĘ, A WY­
DAWANA NIELEGALNIE PRASA
SIAŁA PROPAGANDĘ ANTYPOL
SKĄ I ANTYRADZIECKĄ.

Dziś Sąd Wojskowy przystąpił do
przesłuchem ia oskarżonych.

Nowe władze
Ziriązku
Kompozytorów
Polskich

Zjazd kompozytorów zakończył
się wybraniem nowego zarządu
Związku Kompozytorów Polskich.

Wybrani zostali: W. Rudziński, ja­
ko prezes oraz jako członkowie za­
rządu: Bacewiczówna, dr Z. Lis-
sa, T. Szeligowski, A. Panufnik, F.

Kulczycki, J. Maklakiewicz, St. Wie
chowiez, K. Serocki, B. Woytowicz,
Klechniowską i T. Baird.
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□ W Płocku odbyło się uroczyste
otwarcie odbudowanego mostu dro-

gowo - kolejowego na Wiśle.
□ 832 procent normy w murarce

osiągnęli w Gdańsku, pracując sy­
stemem dwójkowym, murarz PPB
Stanisław Wyszkowski i podręcz­
ny Franciszek Kolenda.

szkadzają im się uśmiechać. A
Alosza jest nawet szczęśliwy: by
ło nieporozumienie!

Do stołowego ■wchodzi Wasia,
uczeń V klasy. Jest zaspany, znu

dzony.
„To oburzające! — myśli, pa­

trząc, jak Grisza obmacuje kie­
szeń, w której brzęczą miedzia­
ki. — Czyż można dawać dzie­
ciom pieniądze! I czy można po­
zwalać im grać w hazardowe

gry? Śliczne wychowanie! Nie
ma co mówić. Oburzające!"

Lecz dzieci grają z takim sma­
kiem, że Wasia sam nabiera ocho

ty przyłączyć się do nich i spró­
bować szczęścia.

— Poczekajcie, ja też będę
grał — mówi.

— Postaw kopiejkę!
— Zaraz — mówi, grzebiąc w

kieszeniach. Nie mam kopiejki,
ale macie tu ruble. Stawiam ru­
bla.

— Nie, nie, nie... Postaw ko­
piejkę!

— Głupcy jesteście. Przecież
rubel w każdym razie jest wię­
cej wart od kopiejki — tłumaczy
gimnazista. — Kto wygra, ten
mi wyda reszty.

— Nie, proszę cię! Odejdź!
Uczeń V klasy wzrusza ramio­

nami i idzie do kuchni, żeby
wziąć drobne od służącej. W
kuchni nie było ani kopiejki.

— W takim razie zmień mi ru­
bla, nalega na Griszę. — Zapła­
cę ci za to. Nie chcesz? No to,
sprzedaj mi za rubla 10 kopie­
jek.

Grisza patrzy podejrzliwie z

ukosa na Wasię: czy to czasem

nie podstęp, nie szelmostwo?
— Nie chcę — mówi wreszcie,

trzymając się za kieszeń

PONIEDZIAŁEK w Rejono
wym Sądzie Wojskowym -w

Warszawie rozpoczął się proces 7
członków tzw. 11 grupy operacyj­
nej przy 23 okręgu NSZ, oskarżo­
nych o współpracę z gestapo i o

mordowanie walczących z najeźdź­
cą członków PPR, AL, oraz żołnie­
rzy Armii Radzieckiej. Po womie

bandyci bestialsko zabijali funkcjo
nariuszy M. 0., ORMO oraz działa
czy społecznych. Ogółem oskarżeni
mają na sumieniu 161 dokonanych
przestępstw.

KIEROWNIK ZBRODNICZEJ

GRUPY — BRONARSKI

A ławie oskarżonych zasiada
około 30-letni dowódca 11 gru­

py operacyjnej Stefan Bronarski.

Niepozorny blondyn przez cały czas

czytania aktu oskarżenia notuje
coś bez przerwy, pokrywając pi­
smem kartkę po kartce. Przed woj
ną studiował na SGGW, po wyzwo
leniu — na wydziale prawa.

W okresie okupacji Bronarski

był komendantem oddziału dywer­
syjno • sabotażowego AK w pow.
płockim. Odpowiadać będzie m. in.
za bestialskie zamordowanie pięciu
członków desantu radzieckiego, zwa

bionych podstępnie do bunkra, a

następnie zastrzelonych w Strzego­
wie, gm. Starozrewy, pow. płocki.

Po wyzwoleniu Bronarski utiuo-

Karol Szpalski

Sirastyczka
(W gmachu parlamentu za­

chodnio - niemieckiego w Bonn

odbyła się konferencja prasowa,
na której dyrektor biura praso­
wego Fritz . Dorl wystąpił w

mundurze hitlerowskim, z przy­
piętą do klapy swastyką).

Mundurek śliczny.
Śliczna swastyczka.

Heil Hitla!
Wiwat i hurra!
Emblemaciki!
Potem muzyczka!
Od nowa —

Stara kulturra!
Mała przesada.
Kiepskie widoki.

To tylko
Czasu jest strata.

Więc zamiast wrzeszczeć
Basem głębokim,
Ach, wspomnij
Minione lata!

Bo znowu mógłbyś
Dostać! po łapie!...
Więc po co

Wycia i krzyki?!
Już raz tak było:
SWASTYCZKA W KLAPIE!

A potem:
KLAPA SWASTYKI!

Wasia złości się, zaczyna wy­
myślać, nazywając graczy bał­
wanami, tępymi mózgami.

— Wasia, ja za ciebie posta­
wię ! — mówi Ania — siadaj!

Gimnazista siada i kładzie

przed sobą dwie karty. Ania za­
czyna odczytywać liczby.

— Upadła mi kopiejka — o -

znajmia nagle Grisza wzburzo­
nym głosem — poczekajcie!

Zdejmują lampę i włażą pod
stół szukać kopiejki. Chwytają
rękami wyplute skórki, skorupki
od orzechów, stukają się głom-
mi,lecz kopiejki jak nie ma, tak
nie ma. Szaleją dalej aż do chwi­
li, kiedy Wasia wyrywa z rąk
Grisży lampę i stawia ją na miej
sce. Grisza nie przestaje szukać

po ciemku.
Wreszcie znajduje. Dzieci sia­

dają przy stole i chcą grać dalej.
— Sonia śpi! — oznajmia Alo

sza.

Sonia, położywszy kędzierzawą
główkę na rękach, śpi słodko, spo
kojnie i twardo tak, jakby spała
już od godziny. Zasnęła niespO-
strzeżenie, kiedy wszyscy szukali

kopiejki.
— Chodź, połóż się na łóżku

mamusi — mówi Ania, wyprowa
dzając ją ze stołowego pokoju.—
Chodź!

Prowadzą ją wszyscy gromadą,
a po upływie może pięciu minut

łóżko mamy przedstawia uekawy
widok: śpi Sonia. Obok niej chra
pie Alosza. Położywszy na

_

ich

nogach głowy, śpią Grisza J A-
nia. Ułożył się przy nich i syn
kucharki, Andrzej.

Dokoła nich leżą rozsypane
miedziaki, które utraciły swą moc

aż do następnej gry. Dobranoc!
Przekład z rosyjskiego

Wandy Jankowskiej

rzył 11 grupę operacyjną NSZ l
stanął na jej czele.

SZEF PROPAGANDY
MORDERSTW — KLERYK

MAJEWSKI

SZEFEM informacji i propa­
gandy przy 11 grupie był 40-

letni kleryk, student teologii U. J.

Stefan Majewski. Wysoki, szczu­
pły szatyn, w czarnym zakonnym
habicie, siedzi w pierwszym rzędzie
ław oskarżonych. Słucha uważnie
aktu oskarżenia, czasem pochyla się
nad rozłożonymi przed sobą notat­
kami i szybko kreśli coś na papie­
rze.

Majewski zajmował się w NSZ-
cie nie tylko szerzeniem wrogiej,
kłamliwej propagandy, nie tylko
zbieraniem informacji stanowią­
cych tajemnicą państwową, ale tak
że bezpośrednio mordował ludzi.

Znamienny jest wypadek, który
miał miejsce w połowie 19^6 roku.
Po rozbiciu bandy, której człon­
kiem był kleryk Majewski, zabłądził
on i nie wiedział, gdzie się znajduje.
Idąc zauważył światło i skierował
się w jego stronę. Przez szyby zo­
baczył w izbie dwóch umunduro­
wanych mężczyzn, odrepetował pi­
stolet i trzykrotnie wystrzelił żabi

jając obu. Później niejednokrotnie
opowiadał cynicznie swoim bandy­
ckim kompanom: „Każdy z was po
winien być takim żołnierzem, jak
ja, każdy z was powinien umieć
tak jak ja w nocy, po ciemku,
trzema strzałami zabić dwóch ko­
munistów".

Te słowa są dosadną próbką
„propagandy", jaką uprawiał kle­
ryk Stefan Majewski.

DEZERTER I BANDYTA
— STRYJEWSKI

BOK kleryka siedzi łysiejący
szatyn z krótko przystrzyżony

mi wąsikami, w oficerskim, pozba­
wionym dystynkcji mundurze. To
dowódca t. zw. 4 oddziału bojowe­
go, Stryjewski, który grasował do
roku 1949 na terenie powiatu sier-

peckiego, mławskiego i makowskie

go.
W 1945 roku Stryjewski był ko­

mendantem SOK-u w Sierpcu, skąd
zdezerterował i wstąpił do bandy.
Zdobył sobie wkrótce miano naj­
krwawszego doioódcy band na, tere

nie pow. warszawskiego.
Stryjewski i jego banda mają

na sumieniu setki ludzi.

Stryjewski jest synem kułaka z

pow. płockiego.

GESTAPOWIEC — „SZEF
WYWIADU" PZYBYŁ0WSK1

SZEFEM wywiadu 11 grupy
NSZ był 38-letni Jan Przyby­

łowski. W służbie szpiegowskiej
Przybyłowski miał „znakomitą szko
łę, jako konfident gestapo w Płoc­
ku notowany pod numerem 7925.

Przybyłowski należał do AK. W
czerwcu 1944 roku otrzymał zlece
nie od swoich władz, aby wstąpił
do AL, celem „rozpracowania" i li­
kwidowania komórek AL-owskich i
PPR-owskich. Od tego też czasu

datuje się jego współpraca i przy­
jaźń z oficerem gestapo, Kiess-
rem.

Przybyłowski potrafił gorliwie
wyrażać swoją głęboką wdzięcz­
ność za uprzejmości okazywane
mu przez gestapowca. Przy jego
pomocy zabito dwóch żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej oraz raniono dwóch
członków partyzantki radzieckiej i
trzech bojowców AL.

Niezależnie od tego Przybyłow­
ski dostarczał regularnie sprawo­
zdań z posiedzeń komórki AL. do

której należał oraz „rozpracowy­
wał" sztab AL na woj. warszaw­
skie i krakowskie.

AGENT GESTAPO — NOWAK.

DRUGIM rzędzie ław o-

skarżonych siedzi Jan No­
wak, student ekonomii Uniwereyte
tu Łódzkiego. W czasie okupacji
Nowak pełnił funkcję inspektora
AK na pow. płocki i sierpecki. W

październiku 1944 roku uczestni­
czył w mordzie trzech członków
AL, zabitych we wsi Maliszewki,
gm. Drobin, Jako inspektor prowa
dził robotę agitacyjną, skierowaną
przeciw Zioiązkowi Radzieckiemu,
a w październiku, listopadzie t

grudniu 1944 roku brał udział w

konferencjach z gestapo.

SZPIEG — WIERZBICKI.

O EJ -LETNI Jerzy Wierzbicki,
ma na sumieniu wiele mor­

derstw i napadów rabunkowych.
Wierzbicki został powołany do Woj
ska Polskiego

‘

W czasie służby wojskowej nie
zerwał kontaktów z NSZ-em, prze­
syłając do Bronarskiego regularne
meldunki, których treścią były do
kumenty stanowiące tajemnicę woj
skową.

Agentem gestapo był także Sta­
nisław Lewandowski — rolnik,
który po wyzwoleniu brał udziat w

napadach i morderstwach. (Ju).
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Generalne porządki i wzrost produkcji w Boguszowie

ECHO
na wystawie historycznej

»Czerwony Kraków«

Są ludzie i to niebylejacy
trzeba ich umieć dostrzec i wyszkolić

Awansowanie robotników
nie może się odbywać
przypadkowo

Sj hi elki krakowskie

A. Rachwała

Tradycje rewolucyjnego Kra­
kowa, jakie obrazuje wystawa
historyczna p. n. „Czerwony
Kraków" — sięgają do czasów

Tadeusza Kościuszki

SPRAWA wyglądała sak:
W państwowej fabryce konfekcyjnej w Boguszowie plan „ciąg­
nął w dół", aż w połowie 1949 r„ załamał się. Produkcja

miesięczna wynosiła 80 proc, zaplanowanej.
— Psia krew, wstyd! Inne zakłady przekraczają normy, a my idzie­

my „w ogonie" — klęli robotnicy.
Zaczęły się dodatkowe narady. W komitecie partyjnym światło nie

gasło przez cala noc. Przerzucano protokóły i sprawozdania. Szukano
źródeł zła, aby je radykalnie zlikwidować. Załoga nie ponosiła wi­
ny. Ludzie pracowali ofiarnie nie szczędząc wysiłku. Po kilku dniach

kiedy wszystko zbadano dokładnie, stało się jasne, że winna jest dy­
rekcja, która systematycznie utrudniała wykonywanie planu.

Transporter
piaskowy
Tricjonalizatora

Postanowiono więc niezwłocznie
usunąć nieudolne kierownictwo.

— Rozpędzić to rozpędzić, ale ko
go my damy na ich miejsce. —

Nie ma ludzi — podnosiły się gło­
sy.

— Nieprawda. Ludzie są. Do dy
rekcji damy swoich robociarzy —

powiedział sekretarz.
— No tak, ale kwalifikacje, do­

świadczenia, rutyna. Ja nie jestem
przeciwny, ale rozumiecie zdrowy
rozsądek... — próbował ktoś opono
wać.

— My właśnie, towarzyszu, w

imię zdrowego rozsądku i dobra na

szej fabryki wysuwamy robotni­
ków na kierownicze stanowiska —

odparowano mu z sali.

GÓRĘ
dokonano

porządków",
został dotych-

przyniósł
milionowe

oszczędności
PRACOWNIK PPRK nr. 5 Anto

ni Rachwał przyczynił się w

dużej mierze do zmechanizowania
pracy przy wydobywaniu żwiru i

kruszywa na Wiśle.
Jeszcze w roku zeszłym praco­

wały tu jedynie galary, na które
ręcznie czerpano piasek i taczka­
mi wywożono na brzeg. Jedyny
transporter jakim wówczas dyspo
nowała PPRK nr. 5, wskutek wa­
dliwej budowy, ulegał
rii.

Niemal zaraz po
pracy w rPRK nr. 5
przysta.pił do usprawnienia pra
cy transportera. Zastosowany
system okazał się zadowalający
i od tego czasu maszyna praco­
wała bez przerwy przez całą do
bę. Pomysł racjonalizatorski Ra
chwała przyniósł oszczędność
sięgającą miliona złotych.
Od tego czasu racjonalizator z

PPRK nr. 5 zgłosił do zatwierdze­
nia jeszcze dwa dalsze pomysły, z

których ostatni przyśpieszy znacz­
nie dostawę kruszywa i przynie­
sie 4 miln. oszczędności.

TRANSPORT piasku i żwiru na

Wiśle został niemal całkowi­
cie zmechanizowany. Po długich
taśmach transportera piasek pły­
nie bezustannie prosto do wagonu.
W niedługi..i czasie dotychczaso­
wą pracę rąk ludzkich zastąpią w

zupełności maszyny, a robotnik
pilnować będzie jedynie toku pra
cy i sprawdzać e entualne niedo

magania.
Wysiłek p. Rachwała został do­

ceniony przez Klub Techniki i Ra

cjonalizacji oraz Zw. Zaw. Prac.

Drogowych. W ostatnich dniach
A. Rachwał został odznaczony or­
derem „Prodownika Pracy".

• - • (ci.)

ciągle awa

rozpoczęciu
p. Rachwał

Wybór
prezydium PRN
u> Dąbrowie
Tarnowskiej

W .Domu Kultury w Dąbrowie
Odbyła się pierwsza' sesją Powia­
towej. Rady Narodowej. Po refera­
cie wygaszonym przez przedśta.
wiciela WRN Jana Starca o zada­
niach. PRN, przystąpiono do wy­
boru nowego prezydium.

.Przewodniczącym został Antnm
Chrabąszcz, wiceprzewodniczącym
Karol Kapka, spkrętarzem Michał
Fortrina, a członkami prezydium
Eugeniusz Kołodziejczyk 1 Paweł
Baran, (ew)

Pobyt Lenina i Stalina w Krakowie tuż przed pierwszą wojną
światową znalazł na wystawie poczesne miejsce.

ZNOWU W

W BOGUSZOWIE
„generalnych

Dyrektorem fabryki
czasowy kierownik Kurczyński, na

jego dawne miejsce przyszedł prze­
wodniczący rady zakładowej, wy­
dział personalny objął doświadczo­
ny pracownik Kąska, zaś na maj­
strów salowych mianowano przo­
downice pracy: Wandą Miś, To­
malę i Etryk.

Roboty ruszyły pełną paią. Obec
nie boguszowska fabryka nie tylko
wykonuje plany, ale je także prze­
kracza. I tak np. w marcu br. pro
dukcja osiągnęła 119,5 proc, zapla­
nowanej, w kwietniu — 121,9
proc., zaś w maju 129,7 proc.

Historia Boguszowa jest jeszcze
jednym potwierdzeniem duszności
hasła o śmiałym wysuwaniu robot­
ników na kierownicze stanowiska.

Wyraża najlepiej jego głęboki sens,

jego istotną treść.
Ale szeroko zakrojona akcja a-

wansów społecznych, tworzenie no­
wych pełnowartościowych kadr wią
że się nierozłącznie z zagadnie­
niem masowego szkolenia tych Kadr
oraz pieczołowitej opieki, jaką a-

wansowani powinni być bezustan­
nie otoczeni.

To prawda, że zakłady na czele
których stoją dyrektorzy — robot­
nicy pracują niejednokrotnie naj-

Wśród walk rewolucyjnych, któ
rc prowadził proletariat krakow
ski szczególnie zapisały się w

historii „krwawy wtorek" w li-'

stopadzie 1923 i strajk w Sem-

pericie (1936)

„Dom Książki
założył
na proiuincji

księgarnie
Niedawno pisaliśmy o otwarciu

księgarń branżowych „Domu Książ­
ki" w Krakowie.

Przedsiębiorstwo to otworzyło
również tego rodzaju księgarnie na

prowincji. Księgarnie literatury ra­
dzieckiej i polityczno - społecznej
mieszczą sie teraz w Tarnowie
(przy ul. Kazimierza 1), w Rzeszo­
wie (przy ul. 3 Maja 10), w N. Są­
czu (Jagiellońska 31) i w Przemy­
ślu (Franciszkańska 31).

W Rzeszowie istnieje również
specjalna księgarnia techniczno-rol­
nicza przy ul. Grunwaldzkiej 6, w

Przemyślu natomiast przy ul
Asnyka 2 można się zaopatrzyć w

Izieła pedagogiczne i podręczniki
zkolne.

Niezależnie od wymienionych księ
garn specjalnych „Dom Książki" wy
typował w każdym powiecie po jed­
nej księgarni, zai patrując je szcze

golnie troskliwie, uwzględniając po­
trzeby lokalne. Księgarnie te mają
usprawnić ekspedycję pocztową i

sprzedaż pozaksięgarską.
(kal)

Fragment wystawy, ukazuiący wielkie gnięeia Państwowego
lbzerts^1-1'. .s!wą Budowlanego w Krakowie

Wyrazem potężnego rozmachu '

o Ją^ni .'■Pol»ki Ludowej Jest bu­
dowa Nowej Huty w Mogile

lepiej. To prawda, że Dolnośląskie
Zjednoczenie Przemysłu Węglowe­
go, kierowane przez dawnego szty­
gara Woźnicę przekracza z reguły
plany wydobycia, z miesiąca na

miesiąc zwiększając produkcję. To

prawda także, że sieć kursów zawo

dowych różnych specjalności i róż­
nego stopnia, zwłaszcza po IV ple­
num KC PZPR zagęszcza się z każ­
dym dniem obejmując swoim zasię­
giem. coraz więcej ludzi, że bryga­
dziści, majstrowie, kierownicy, któ

rzy uzyskali swoje stanowiska w

drodze awansu społecznego, dozna­
ją pomocy i opieki ze strony Par­
tii, Związków Zawodowych, rad za

kładowych i kolegów posiadających
wyższe kwalifikacje.

ŚĄ JESZCZE BRAKI

D YŁO by jednak niesłuszne
u twierdzenie, że wszystko już

idzie dobrze, że nie ma żadnych za

hamowań. Istnieją jeszcze wady,
istnieją błędy, popełniane zarów­
no na odcinku szkolenia jak i opie­
ki nad nowo wysuniętymi pracow­
nikami.

Weźmy np. przemysł węglowy:
■wiadomo, że produkcja węgla ka­
miennego stale wzrasta. Jeżeli

przyjmiemy w pierwszym kwartale
1948 r. wskaźnik wydobycia za

100, to w pierwszym kwartale 1949
wzrósł on do 108,2, natomiast w

pierwszym kwartale br. wynosił
już 117,8. Sukcesy te osiągnęliśmy
dzięki rozwijającemu się ruchowi

współzawodnictwa i racjonalizator­
stwa, ,dzięki uświadomieniu górni­
ków i ich ofiarnej pracy.

Są więc w górnictwie ludzie zdol
ni i oddani. Jest olbrzymi, źle do­
tychczas wykorzystywany rezerwu­
ar kadr. Kopalnie wołają o tech­
ników górniczych. Tymczasem na

140 kursów dla dozorców i sztyga­
rów przeprowadzono tylko jeden
na poziomie akademickim dla tech
ników, zaś na rok 1950 zgłoszono
do bytomskiego Technicum tylko
60 górników, 114 mechaników i e-

lektryków kopalnianych. Tymcza­
sem przy prawdziwym głodzie kaar

jaki odczuwa przemysł naftowy, aż
70 proc, inżynierów siedziało w ad
ministracji, a tyikp 30 w produk­
cji. Podobnie przedstawia się sy­
tuacja w przemyśle węglowym.

PRZYPADEK NIE MOŻE
DECYDOWAĆ

W EŹMY inną dziedzinę. Prze-
’'

mysi odzieżowy. Ostatnia na

rada aktywu związkowego wszyst­
kich fabryk konfekcyjnych kraju,
obok wielu niedociągnięć wykazała;
że akcja szkoleniowa, która dałaby
zakładom nowych pełnowartościo­
wych pracowników, właściwie „le­
ży na całej linii". Organizowane
bowiem kursy dla robotników fa­
bryk odzieżowych wskutek słabej
frekwencji, upadały nieraz po kil­
ku dniach istnienia. Upadały dla­
tego, że delegowano na nie ludzi

dobieranych zupełnie przypadkowo.
Sprawa przypadkowości w kiero

waniu ludzi na kursy kadrowe
przejawiła się jeszcze w jaskraw­
szej formie na IV Krajowym Zjeź
dzie Robotników i Pracowników

Rolnych.
Jakże zresztą mogło być inaczej,

skoro zdarzało się często, że zarzą
dy okręgowe PGR w ostatniej chwi
li zawiadamiały o szkoleniu. W wu

jewództwie rzeszowskim niejedno­
krotnie w ciągu pół dnia trzeba

było wyszukać 50 kandydatów na

kurs, a depesze o przesunięciu ter­
minu rozpoczęcia wykładów przy­
chodziły z reguły nazajutrz po wy
ekwipowaniu kandydatów ca długą
i kosztowną podróż.

Nic dziwnego, że w takich warun

kach z 500 osób, przysłanych na

kurs kalkulatorów do Elbląga 120
, kandydatów musiano odesłać do do

mu z braku elementarnych wiado­
mości z matematyki. 120 ludzi zo­
stało niepotrzebnie rozgoryczonych,
120 miejsc zmarnowało się bezuży­
tecznie.

Nie łatwo było z początku praco
wać ślusarzowi Franciszkowi Szy-
majdzie na stanowisku kierownika
wydziału personalnego u Fuchsa.
Po kilku jednak tygodniach przeła
mał wszystkie trudności i obecnie

wykonuje’'swoje obowiązki bez za­
rzutu. Przełamał je dlatego, że na

każdym kroku pomagała mu Par­
tia, związek zawodowy, dyrektor.

NA SPACER CZY DO PRACY

ALE dyrektorzy są różni. I ta­
cy jak u Fuchsa odnoszący się

.przyjaźnie i serdecznie do wysunię
tych robotników i tacy jak admini
strator Zespołu Gospodarczego Nie
nia pod Mińskiem Mazowieckim,
którzy uważają, że z takim kierów
nikiem jak Jan Reszlik, dawny for­
nal, w ogóle rozmawiać nie warto,
że „awans społeczny nawet załat­
wiając sprawy służbowe nie potrze
buje bryczki i może pieszo cho­
dzić", bo właśnie ową bryczką p.

administrator pojechał na spacer
wraz ze swoją rodziną.

.Na szczęście dyrektorzy typu ad
ministratora Zespołu Mienia są w

Polsce . zjawiskiem zanikającym.
Liczba ich maleje z każdym dniem,
a ich miejsce zajmują nowi ludzie,
ludzie z awansu społecznego.

Warto przypomnieć słowa Józe­
fa Stalina z okresu kiedy w ZSRR
wzniosła się wielka fala socjali­
stycznej ofenzywy:

„Trzeba, nareszcie zrozumieć,
że ze wszystkich istniejących na

świecie cennych kapitałów — naj
cenniejszym i najbardziej deeydu
jącym kapitałem są ludzie, ka­
dry. falezy zrozumieć, że w na

szych obecnych warunkach kadry
decydują o wszystkim". (Ju)

Przodownik

pracy
i racjonalizator
sekretarzem PRN

tu Chrzanowie
Sekretarzem Prezydium Powia.

towej Rady w Chrzanowie został
Stanisław Kępiński, racjonalizator
i przodownik pracy.

Stanisław Kępiński pracuje już
od wielu lat na stanowisku kie­
rownika narzędziowni w „Fa.
blok-u“. Jako syn robotnika . ro­
zumie doskonale potrzeby współ­
towarzyszy i jest przodującym pra
cownikiem tak w zakładzie, jak i
w działalności społecznej, (jaga)

Żywiecki
oddział PTT

troszczy się
o szlaki turystyczne

Oddział żywiecki PTT wytyczył
szlak turystyczny z Żywca na Ró-
mankę. Obecnie projektuje?, wy-
tyczenie innego szlaku z Żywca do

Jaworzyny. Bę
dzie on łączyć
się ze szlakiem
■prowadzącym

od Leskowca
do Międzybro­
dzia.
Ponadto .od­

dział PTT

przystępuję do
odnowienia. *

znaków na .ist­
niejących szła

kach przy
czym. projektu

. je się. umiesz­
czenie 45 nowych drogowskazów.

’

(ir)

Czytelnicy
proszą...

...aby „MOTOZBYT" rozpoczął
wreszcie siprzedaż rowerów na ra­
ty.

— Wielu robotników ucieszyłoby
się, gdyby mogło na dogodnych
warunkach kupić sobie rower pol­
skiej produkcji. Tymczasem„Mo­
tozbyt" ciągle obiecuje a nic nia
robi — piszą dwaj robotnicy kra­
kowscy Stefan B. i Ryszard N.

...aby rodzice zwrócili baczniej­
szą uwagę na swe pociechy bawią­
ce się przy ul. Łazarza Bocznej,
gdyż straszliwe ich wrzaski nie po­
zwalają lokatorom sąsiednich do­
mów na odpoczynek. Poza tym po­
ciechy te ązęsto przewracają

'

jłot
odgradzający szpital od ulicy... •

...aby czynniki kompetentne zain
teresowały się warunkami .jazdy
na linii Kraków — Kocmyrzów i

Kocmyrzów—Kraków, gdy.ż według
relacji naszych Czytelników trud­
no jest wsiąść do autobusu ną w .w.

linii bez skręcenia nogi, ręki, czy
choćby oberwania guzików u maty
narki. '

...aby Centrala Złomu zaintere­
sowała się wreszcie stosem odpad­
ków czekających na podwórku
przy ul. Stradom 5...

...aby Zarząd Miasta zwrócił u-

wagę na maTnującą się łąkę przy
okopach, obok ogródków działko­
wych. •

— Już drugi rok marnuje
piękne siano — piszą obserwato­
rzy — gdyby ktoś skosił traw,
chętnie pomożemy ją zabrać-.
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I

I kompania ZMP
zdobyła

proporzec
przechodni

Apel ZMP-owski 51 ochotniczej
brygady pracującej przy budowie
Nowej Huty pod Krakowem podję
ty został przez brygady „Służby
Polsce".

Junacy brygady turnusowej za­
trudnieni przy robotach ziemnych
w Wieliczce uzyskali zespołowo 176

proc, normy. Wyróżnili 3ię tu

ZMP-owcy Wiesław Binder, Józef
Dąbrowski, Paweł Mamog i W. Her
ber.

Jeszcze lepsze rezultaty osiągnął
gespół IV kompanii, który przy
transporcie materiałów utyskuje
19Ź proc. Na wyróżnienie zasłu­
gują Józef Janik, Leonard Kulik,
Maciej Markiewicz i Zenon Maj­
ka.

Pierwsze miejsce w brygadzie
•ajęła I kompania, która zdobyła
proporzec przechodni we współza­
wodnictwie.

Nowe formy leczenia i opieki

nad psychicznie chorymi
Nadużywanie ujódki sprzyja chorobom umysłomym

Eugeniusz Żytomlrskl

Z dziennika

cierpliwego klienta POT

Potrzeba nam więcej sanatoriów
dla dzieci trudnych

=j Napisała Kamila Kancewicz

tli OKRESIE przygotowawczym do Kongresu Nauki, mającego się
■■ Odbyć ńa jesieni — zwołano We Wrocławiu XXIII Zjazd Psy-

ćhiatryćżtiy, W którym wzięło udział 15o psychiatrów ,psychologów i
lekarzy pokrewnych specjalności. Zjazd ten znamionuje przełom w

psychiatrii, gdyż zajęto Się na nim po raz pierwszy sprawami ideolo­
gicznymi, światopoglądowymi, które dotąd były zaniedbane. Zdecy­
dowano się na rozpatrywanie’ spraw zdrowia psychicznego z nowego
punktu widźenia, który dziś Zyskuje sobie coraz bardziej prawa o-

bywatelstwa także W psychiatrii, a mianowicie z punktu widzenia
materializmu dialektycznego.

Napisała Kamila Kancewicz

WIECH

TA7 JAKIM charakterze oskarża
W np, zamieszkuje U Wiórkie­

wicza?
W Charakterze Leontyny Bio­

dro.
— Nie pytam o nazwisko, tylko

• charakter zamieszkania.
— Charakter mann nie mogę po­

wiedzieć, żeby najgorszy. Cicha
jetdem ma się rozumieć kobieta,
alt jak mnie taka ślaja dwa poko­
je i kuchnie zanieczyszcza swoją
przemowę mam. No czy wysoki sąd,
byłby lepszy? Jakby się wysoki
sąd naszorowal jak ten haman, a

ktoś by wysokiemu sądowi na po­
dlegle nocną nieczystość rozlał? A
mnie ta to płacą żeby był porzą­
dek.

— Więc oskarżona jest służącą
u Wiórkiewicza, oskarżycielka IĆró
lik zaś zamieszkuje tam jako współ
lokatorka na mody nakazu kwate­
runkowego?

— To jest nagła śmierć nie
współlokatorka z nakazem — odpo­
wiada sędziemu nie pytany p. Feli
cjan WiórkiewiCz, oskarżony wraz

ze swoją pracownicą domową O
znieważenie słowne i czynne współ­
lokatorki, pani Cecylii Królikowej.

— Jakże to było krytycznego
dnia? — pyta sędzia w dalszym
ciągu pannę Biodro.

•— To, to nie było żadnego kre-
tycznego dnia, tylko w niedziele.
Ta owa pani Królik idzie bez wszy
stkit pokoje z pełnem naczyniem i
chlap, Chlap pó podłodze. Ja nic
nie mówię tylko patrzę. Idzie diu-
gi raz, ja znowuż nic, ale zd trze-

ODY SIĘ JEST WUJCIEM
BUMELANTA

« Dzień dobry, panie Fąfaliń-
skii

—■ Dzień dobry, panie Papier-
kowski, cóż pan porabia ostatnio?

— A no nic szczególnego, panie
Fąfaliński, nic szczególnego poza
tym, że zostałem przed miesiącem,
dyrektorem spółdzielni „Bigos1.

— Spółdzielni „Bigos"? Bardzo
się cieszę, bo w takim rafie jest
pan przełożonym jednego z moich
siostrzeńców, który tam właśnie
pracuje... Zna go pan?

— Oczywiście, właśnie przedyjCzó
raf prosił mnie o pozwolenie pójś­
cia na pański pogrzeb...

Tchórzaczek
kupuje mięso

odezwałam, Się:
noszenie, bo

jak święty Mi-

dem razem już
skończże pani to

panią obsztorcuje
ohal diabla.

Tu Chlebodawca znowu nie wy­
trzymał i przerywa twej wiernej
odiutantce.

— W ogóle proszę sądu Wysokie
go trudno zrozumieć skąd oni tyle
tego biotą. Oni się mogą w cyrku

Nr 1 pokazywać za „żywy wodo­
spad Missisipi", ale na wSpóllokato
rów z zagęszczającym nakazem do
lokalu w amfiladzie, żadnych kwa­
lifikacji nie posiadają.

Trzeba wyjaśnić, że pani Królin
wraz ie twym mężem zajmuje w

apartamentach pana Wiórkiewicza
ostatni pokój i chcąc się do niego
dostać, albo zeń wyjść musi prze-
chodzić przez dwa pozostałe, to ją
właśnie naraża na konflikty w ro­
dzaju tego, który był przedmiotem,
sprawy w sądzie grodzkim.

Zajście powstało jak już zazna­
czyliśmy na tle różnicy poglądów
na potrzeby neutralne człowieka i

według dalszych Zeznań miało na­
stępujący ■epilog.

Męki, które Znosiła wierńa służą
ca w kuchni, były niczym w porów
naniu z tymi, co cierpiał jej praco
dawca, leżąc w łóżku w swoim po­
koju.

Przy trzecim kursie pani Króli­
kowej wyskoczył spod kołdry i
krzyknął:

— Może będzie tego dosyć nare­
szcie!

Przodownicy się znaleźli — nor­
mą na 5OÓ proc, przekraczają w

cudzym mieszkaniu!
~ Tylko nie w cudzym, tylko

nie w cudzym, także moje jak i

pańskie, bo nakaz posiadam!
W dalszej części twej repliki pa­

ni Królik nazwała pana Wiórlcie-
wicza bumelantem wylegującym się
w łóżku do południa.

Na to tylko czekała wierna Leon
tyntt, jak z procy wyskoczyła «

kuchni i krzyknęła pod adresem
pani Królikowej:

— Ty stonogo ziemniaczana! Ko

go ty się czepiasz?
To właśnie wyrażenie stało się

kamieniem obrazy i powodem dal­
szych inwektyw oraz rękoczynów.

— Dlaczego nazwała ją oskarżo­
na stonką ziemniaczaną? — pytał
zaciekawiony sędzia. |

— Bo trzeba być stonogą proszę
wysokiego Sądu, żeby się tak po
mieszkaniu tam i nasad włóczyć i
tyle Szkody w gospodarstwie ro­
bić?

Sąd wziąwszy pod Uwagę okóticz
nośei łagodzące, skazał pana Wiór
kitwićża i jego asystentkę po 1.000
złotych grzywny.

Dzięki stosowanym obecnie ak­
tywnym metodom leczenia chorych
psychicznie, zwiększyliśmy w dwój
nasób przelotność szpitali psychia­
trycznych, przez Co chorzy wraca­
ją o wiele częściej i wcześniej do

życia normalnego, do pracy, do
produkcji, do odbudowy.

W ten sposób kompensujemy czę
ściowo niedostateczną ilość łóżek
w szpitalach psychiatrycznych, któ
rych według ogólnie przyjętych
norm powinno być 2 razy więcej,
niż ich mamy obecnie.

młodocianych pacjentów w ciągu
ostatnich 5 lat. Wbrew starej na­
uce o dziedziczności, opierającej
się na formalnej genetyce i nie­
zmienności cech wrodzonych, pra­
ca ta wykazała olbrzymi wpływ
środowiska i aktywnego oddziały­
wania leczniczo - wychowawczego
na pewne właściwości i trudności
charakteru u dzieci.

TRUDNOŚCIĄ i brakiem w ko­
niecznym . leczińiczo-wychowaw

czym postępowaniu z dziećmi trud
hymi, jest znikoma ilość zakładów
reedukacyjnych i sanatoriów

_

dla
tego rodzaju dzieci. Zwiększenie li­
czby tych zakładów winno się stać
jednym z pierwszorzędnej wagi za

gadnieniem stojącym przed Mini­
sterstwem Zdrowia i Oświaty.

— Jest
— Nie

PONIEDZIAŁEK

do wiecznych piór atrament?
ma. Jutro otrzymamy.

WTOREK

atrament? Miał być dzisiaj.— Jest
— Lecz z transportem spóźnili się.

ŚRODA
— Jest?
— Czerwony.
— To są żarty!
— Chcę mieć czarny!
— Będzie w czwartek.

CZWARTEK

OPIEKA OTWARTA?

OD kilku miesięcy rozwija się
w Polsce nowa forma Opieki

nad-chorymi psychicznie, a w szcze

gólności nad -ozdrowieńcami, wy­
pisanymi re szpitali i zakładów psy
chiatrycznych.

Jest nią tzw. opieka otwarta lub

pozakładowa. Opieka ta ześrodko-
wuje się w warszawskiej Głównej
Poradni Zdrowia Psychicznego o-

raz w Centralnych Poradniach
Zdrowia Psychicznego, które pow­
stały we wszystkich prawie mia­
stach wojewódzkich. Ta nowa for­
ma opieki obejmująca w miarę
możności aktywne metody leczenia,
interesująca się warunkami rodzin
nymi i warunkami pracy swoich
podopiecznych, znacznie odciąża
szpitale psychiatryczne, zwiększa
ich przelotność, umożliwia żapobie
ganię chorobom psychicznym.

Tego rodzaju opieka jest bardzo
rozbudowana w Związku Radziec­
kim i nosi nazwę „dyspanseryza-
cji". Jest óna ściśle związana z za

pobieganiem chorobom psychicz­
nym.

WALKA Z ALKOHOLIZMEM

II O ważnych zagadnień mają-"

cych znaczenie zapobiegawcze
należy sprawą zwalczania alkoholi
zmu, a więc leczenia alkoholików.
Na zjeździć omawiano wpływ alko
holu ńa powstawanie Chorób psy­
chicznych w wieku młodocianym.

Dr KrasSOWska. st. asystentka
Klinik-i Psychiatrycznej Akademii
Lekarskiej w Warszawie (Tworki),
wskazała w swoim referacie ńa
związek między nałogowym alko­
holizmem a zaburzeniami pśychiCZ
ńymi,

Ekspozytura
CHPE wyjaśnia
że w Krakowie

jest pod dosta.kiem

żarówek
o dowolnej mocy

Wobec ukazania się W prasie
krakowskiej sprzecznych wiadomo­
ści co do braku żarówek o różnej
mocy — Ekspozytura CHPE w

Krakowie wyjaśnia, że tak Hurto­
wnia CHPE w Krakowie jak i pod
ległe jej sklepy są stale zaopatrzo
ne w pełny asortyment żarówek o

mocy od15Wat do100ÓWati
każdy może ich zakupić w dowol­
nej ilości.

I

— Jest?
—• Żałuję z całej duszy... Mogę służyć czar­

nym tuszem.

PIĄTEK
— Jest?
— Przysłali chyba z tonę. Ale nie jest wyce­

niony.

SOBOTA

Atra...
Dziś nasz dział zamknięty,
sporządzamy remanenty!

NIEDZIELA

- Atra...
- Nie wiem, jestem nowa
-• Gdzie kolega?
- Zachorował.

PONIEDZIAŁEK

-- Atramentu cena znana?
— Już go nie ma, proszę pana.

fi

NIE DZIEDZICZNOŚĆ,
ale Środowisko

IEDNYM z centralnych zagad­
nień w zapobieganiu chorobom

psychicznym, które zajęło należne
mu miejsce na ajeździe, jest psy­
chiatra dziecięca, dotąd niedosta­
tecznie u nas uwzględniana. Zosia
ła ona omówiona w referacie dr.
Zofii Szymańskiej, opartym prze­
ważnie na materiale Głównej Pó-
radni Zdrowia Psychicznego w

Warszawie.

Referentka zdołała żebrać wywia
dy (informacje o chorych) u 750

Junacy
z 23 brygady SP
wzywają kolegów

dowspółzawodnictwa
ŻMP-Owcy 23 brygady „Służby

Polsce", stacjonującej w Brzegu
(k. Jaworzna) postanowili wezwać
35 brygadę w Chełmku do współ­
zawodnictwa na wszystkich odcin­
kach pracy.

Poza tym junacy z Brzegu wzy­
wają wszystkie brygady S. P. do

podjęcia tego apelu.

54 rozprawy
przeciir
bumelantom
tu Bielsku

Do Sądu Grodzkiego w Bielsku

wpłynęły dotychczas 54 sprawy
przeciwko bumelantom. Sąd wydał
już 18 wyroków, w tym jeden u-

niewinniająćy — w sprawie Ry­
szarda Prócnera z Bielkiej Fabry
ki Armatur w Białej. Natomiast w

17 pozostałych wypadkach zapadły
wyroki skazujące, (ir).

zostanie

Zielar-

przy ul.

Kupon Konkursu
— »ECHA« -

— Biedny Tchórzaczek! PoszedłO, już jest kolejka do sklepu

ty befsztyki

— Ojej! Jak ja się dostanę?
Po co te baby wystają tu cały po mięso, a sam wygląda jak zbi-
dzień, kiedy mięsa jest dosyć.

— Co gotujesz, Muchołapko?
— Smaczny obiad! A ty, Tehó- za rogiem,

rzaczku, bądź tak dobry i kup mi
mięsa na bite befsztyki.

Pokrzywa, głóg, bławatki, bratki polne

są ziołami leczniczymi
Centrala Zielarska otwiera

punkty sprzedaży ziół
w woj. rzeszowskim i krakowskim

CENTRALA Zielarska, (Ekspozytura w Krakowie) obejmująca swo

ją działalnością woj. krakowskie 1 rzeszowskie — w najbliż­
szym czasie otworzy kilka nowych punktów sprzedaży ziół leczni­
czych i pijalni.

Jak nas informuje kierownictwo Centrali Zielarskiej — pierwsze
punkty sprzedaży zostaną otwarte w Krakowie i Zakopanem, a na ob
szarze Woj. rzeszowskiego — w Rzeszowie i Krynicy.

'^aBECNIE toczą się pertraktacje
'-'o przydział lokalu w Krako­
wie, gdzie po przeprowadzeniu ko

niećżnyćh poprawek, zostanie uru­
chomiony pierwszy punkt sprze­
daży Centrali Zielarskiej. Odby­
wać się tu będzie Sprzedaż deta­
liczna i półhurtowa ziół krajowych
jak również na miejscu
zorganizowaną pijalnia.

W Zakopanem Centrala

ską uzyskała już lokal

Krupówki 65. Obecnie przeprowa
dza się tam konieczny remont. W

połowie lipca zostanie w Zakopa­
nem otwarty sklep detaliczny Cen
trali Zielarskiej, a przewiduje się
również w najbliższych miesiącach
otwarcie pijalni ziół.

RZESZOWIE od dwóch ty-
* * godni toczą się pertraktacje

o objęcie lokalu Centrali Ogrodni
Cżej przy ul, Kościuszki. Po zała­
twieniu tej sprawy zostanie otwat

ty sklep detalicznej i pólhurtowej
sprzedaży ziół.

Do magazynów Centrali Zielar­
skiej w Krakowie nadeszła nowa

partia ziół leczniczych z Centrali

Ogrodniczej, w Rzeszowie znajdują
się w niej m. in. liście pokrzywy
(na które jest olbrzymie zapotrze­
bowanie), liście brzozy, ziele brat­
ków polnych, kwiatu głogu i

kwiat bławatka.

DZIĘKI swemu geograficznemu
położeniu — woj. rzeszowskie

może odegrać pierwszorzędną rolę
W dostarczaniu ziół leczniczych. Do
tej pory jednak możliwości Rze­
szowa nie zostały w pełni wyko­
rzystane. Ciągle jeszcze niedocenia
się roli ziół leczniczych, a zwłasz­
cza dżiko rosnących, (bc) >

Myszy zjadły
nie tylko Popiela

Jakie zabytki
Krakowa

przedstawiały
rysunki:

Nr9 ,
» »

a

• • •

Nr 10

Nr 11

Nr 12
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Adres

ł»

*

• •

• •
*

•



EUHD - KRAKOWSKIEL.

Czerwiec

Środa

ALOJZEGO

Copowozim®^
BOĆWINKA. Młodziutkie buraczki

_

o -

czyście:'fcs' zwiędłych-diuticów, opłukać z

resztką listków i jodygąmi,- pokrajać,
drobno, udusić w rondelku w malej ilo­
ści wody ż kawałkiem- masła. Oddzielnie
ugotowhć ismzk z włoszczyzny .bęz ko­
rzeni, przecedzić po czym włożyć do
niego uduszoną bóćwinkę, jeden surowy
utarty burak, ‘dodać’ śmietany; posohc
do smukli" raz zagotować i.odstwic, Po­
dawać z ziemniakami. . ■ . .

ZRAZY-Z BARANINY. Kwałek bara­
niny ,fż - ćwiartki’’, oczyścić . z tłuszczu,
pokrajać, na, zrazy, zbić. Kilka dużych
ziemniaków, obrać, pokrajać w plaster­
ki, sparzyć wrzącą wodą. Odlać, kiedy
woda zbieleje, pokrajać w plasterki du­
żą cebule, sparzyć ją "również wrzącą
wodaodcedzlć: W rondlu rozpuścić
trochę.-smalcu lub margaryny,, ułożyć
warstwarpi-. zrazy, cebulę,, ziemniaki.
Każdą .wars.twę posolić. Na spedzie i na

wierzchu' powinny być ziemniaki. Pod­
lać tróchę- wody, dusić pod pokrywą na

małym ogniu,, aż. do miękkości mięsa.
Podać do zrazów kładzione kluseczki.

(gen)
'

Wśród dzieci chłopskich spotyka się

najwięcej talentów muzycznych
Egzaminy do Państwowej Szkoły Muzycznej nr 1

i do Państwowej Średniej
Szkoły Muzycznej
trwają do 26 czerwca

DUŻĄ ROLĘ w wychowaniu mł odego narybku muzycznego odgry­
wa Państw, Szkoła„ Muzyczna Nr 1 oraz Państwowa Średnia

Szkęła Muzyćznal Obydwie te szkoły pozostałą pod dyrekcją prof. J.
Webera i znane sę w Krakowie ze swych osiągnięć. Do Szkoły Muzycz
nej. Nr i jak i do Średniej Szkoły Muzycznej uczęszczają dzieci robot
ników, chłopów i inteligencji pra-cująeej.

Konferencje
szkoleniowe

MUCHY, MUCHY...

W bułce z „ masłem... mucha,
mleku ; kwaśnym..; mucha...

a gdzie?

W

W barze

mlecznym
Krakowskich

Zakładów
Mleczarskich

przy ul. Ba­
sztowej.

Skarżą się
klienci, skar

ży się perso­
nel, laleKZM

B?e mają widocznie funduszów na

zakiip - lepów na muchy.
Biedhh KZM!...--Biedni klienci!...

BiednyYpersonel'!... Biedne mu...

Nie! Muchy czują się tutaj najle­
piej i najbezpieczniej... (zk)

75 osób zgubiło
dokumenty
Można je odebrać

uj komisariacie MO
75 osób zgubiło dokumenty, któ­

re są do odebrania w XI komisa­
riacie M. O. na Dworcu Głównym.

XI Komisariat M. O. komuni­
kuje, że niżej wymienione osoby
mogą odebrać zagubione w ostat­
nich dniach dokumenty w XI Ko­
misariacie M. O. mieszczącym się
na Dworcu Gł.

Ąmyst Czesława, Amgrodzką
Władysława, Balaneider Michał,
Barnat Bronisława, Bartyzel Ma­
ria, Bartecka Alina, Baumgartner
Kazimierz, 'Brzozowski Zbigniew,
Biernat Jakub, Bros Maria, Ber-
nadnik Jan, Ciesielska Genowefa,
Sygan Teodor, Cyganik Anna, Cu
ber Wł., Chmiel Adam,
Józef, Dąbrowski Jerzy,
Piotr, Flak Mieczysław,
Br., Fliśmiak Stanisław,

Teatr Słowackiego:
,.Moralność pani Dulskiej”.

Wanda: „Kłopotliwe alibi”, nadpr. „W
lasach Neszczery”, godz. 16, 18,15, 20,30.

Warszawa: „Wielka nagroda” godz.
15,30, 18, 20,30.

Wolność: „Dziewczę z północy”, nad­
pr.: „W piaskach starożytnego Chor.
c.zum4’.

KRAKÓW JAK NA DŁONI

— Ten . plan jest bardzo efek­
towny .-— mówią" jedni.

— ‘TeńYplan jest dla .nas' wiel-
S' Lj ‘póihóćą

"

- f.mć-wiąl drudzy.
Pierwsi — to

mieszkańcy- na-
- szego . miasta,

drudzy,, to licz­
ni wycieczkowi­
cze przybywają­
cy obecnie do

i Krakowa.

Olbrzymi plan
Krakowa widniejący na frontonie
hotelu '„Polonia", gdzie mieszczą
się Biura Informacji Polskiego
Zwiążku Turystycznego, dobrze
więc spełnia swoją rolę podczas
„Dnj. Krakowa", (zk)

Cholewa
Dukała
Fiema

__ ; ______

Finder
Alfred, Frączkiewicz Aleksander,
Gacek Tadeusz, Gałkowski Hen­
ryk, Gołębiowski Edward, Gera
Jan, Kaczmarczyk Jan, Karcz­
marczyk Józef, Karpińska Maria,
Karczyńskr Zdzisław; Kieca Jan,
Klijęwski Ignacy, Kmiecik Mar­
cin, Klein Wanda, Kofin Stani­
sław,. Kordas Stanisław, Kornia
Józef, Kozioł Józef, Koziołek Ta­
deusz, Kopij.ka Marian, Łaciak
Maria,' ŁopuSzek Jerzy, Maślanka
Roman, Mazur Julian, Nowak Pa­
weł/ Nósko-Wićz Jan, Palaszyński
Wiesław, Paśiut Roman, Peryń-
ski Józef, Pilch Zbigniew, Pudło
■Wiktor, Przybylska Stefania, Rut
Józef, -Serafin Romuald, Szypul­
ska Paulina, Szczypek Mieczysław,
Szymczyk Antoni, Szczudło Wik­
toria, Tatarnus Jan, Tabor Jan,
Tabisz Stanisław, Trocki Henryk,
Urbański Franciszek, Urbańczyk
Władysław,. Waligórski Mieczy­
sław, Walas Kazimierz, 'Wlazło
Feliks, Wiatr Mieczysław, Widel-
ko Henryka, Wiśniewska Helena,
Zawadzki Mieczysław, Żak Maria
i Zmara Jan (rs)

SZCZEGÓLNY nacisk kładzie się
na kształcenie młodych talen­

tów. Bardzo charakterystyczny jest
fakt, że najwięcej talentów muzycz­
nych spotyka się wśród dzieci chłop
skich.

Państwową Szkoła Muzyczna Nr
1 posiada dwa działy: dział dzie­
cięcy, w którym nauka trwa 7 lat
oraz dział dla młodzieży i dorosłych.
W dziale tym przez okres 5 lat ucz

niowie pobierają naukę gry na

wszystkich instrumentach oraz uczą
się śpiewu solowego.

Średnia Szkoła Muzyczna przygo
towuje uczniów do dalszego konty­
nuowania studiów muzycznych. Po­
siada wydziały: instrumentalny,
wokalny, rytmiki i instruktorski.

EGZAMINY DO PSM Nr 1 O-
RAZ PSŚM ODBĘDĄ SIĘ W
DNIACH 23, 24 I 26 BM.

Informacji w 'sprawie warunków

przyjęcia udziela sekretariat przy
ul. Basztowej 8.

Nie wątpimy, że między nowymi
uczniami Szkół Muzycznych znaj­
dzie się wiele talentów, które młody
mi siłami dopełnią kadry muzyczne
Krakowa, (bp)

aktywu kobiecego
W Krakowie rozpoczęła się 3-

dniowa konferencja aktywu ko­
biecego z całego województwa. U-
dział w niej biorą: kierowniczki
wydziałów kobiecych PZPR i
ZSK, sekretarki i instruktorki
Związku Samopomocy Chłopskiej,
referentki związków zawodowvch
oraz członkinie wojewódzkich,
miejskich i powiatowych Rad Na

rodowych.
Konferencja ma na celu omówię

nie wytycznych "racy dla aktywu
kobiecego w Radach Narodowych,
rolę kobiety w rozwoju spółdziel­
czości produkc nej, oraz zadanie
ruchu ko’ iecego w walce o kadry.

W ramach trzydniowych obrad
odbywają się wykłady z dyskusją
i seminaria.

Teatr Stary (duża sala) godz. 19 —

„Pies ogrodnika”.
— (mała sala) godz. 19,30 „Faryzeusze

i grzesznik’*.
Teatr Młodego Widza (Karmelicka 4):

g. 16 ..Dorożką po Warszawie”, g. 19.30
„Koło kredowe”.

Rapsodyczny (Warszawska 5): g. 19
„Pan Tadeusz”.

Teatr Groteska: godz. 17 1 19 „Cyrk
Tarabumba” (wersja dla dzieci i star­
szych).

Dcm Knltury (Rynek Gł. 27 . T p.):
W ramach ,,Dni Krakowa” Stefan Otwi-
nowski omówi nowości wydawnicze. Po
prelekcji bezpłatna loteria książkowa.

.Cyrk

Apollo: „Kłopoty referenta Trziszki”,
nadpr. „My niżej podpisani”, godz. 16,
18, 20.

Gdańsk: „Salawat, wódz Baszkirów”,
nadpr. „Jeziora Mazurskie”, godz. 16,15,
18,15, 20,15.

Sztuka: „Córka marynarza”, nadpr.
„Wielki redyk”, g. 16, 18, 20.

Świt: „Aleksander Matrosów”, nadpr.
„Torpeda dynamo”.

Szkoły rolnicze czekają

na młodzież

300 uczniów POSM zobowiązało się

zlożfć egzaminy
z wynikiem dodatnim

Szkolenia
ludzi na

ZADANIEM Państwowego Ośr odka
w Krakowie jest szkolenie, lnł odych

chodowych. I

Uciecha: „Wyspa szczęścia”, nadpr.
„Nasz dom”

Dyżury aptek: PI. Inwalidów 7, Sena
torska 5, Grzegórzecka 9, Krakowska,
Rynek Podgórski 9.

Dom Kultury wystawa ,,Kraków Cze?

wony".
Wystawa w Sukiennicach (czytelnia

miejska) — „Kraków przedwczorajszy".
Muzeum w Sukiennicach otwarte od

10—15.
Pałac Sztuki: Okręgowa Wystawa

Z.P.A.P.
Dom Plastyków. Wystawa prac dzie­

cięcych.
Muzeum Przemysłu Artystycznego (ul.

Smoleńsk 9): wystawa sztuki ludowej
i przemysłu artystycznego w Polsce Lu­
dowej.

STARANIEM CENTRALNEGO BIURA
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH — w Do­
mu Plastyków została otwarta wysta­
wa szkolna dzieci, uczęszczających na

kursy rysunku, malarstwa i modelowa­
nia. Wystawę tę, pt. „Współczesność w

oczach dziecka” oglądać można codzien-
nie w godz. 10 — 16 przy ul. ŁoOzow-
skiej 3. Wstęp wolny.

Liga Kobiet
prosi
o składani® prac
na wystawę
krawiecką

'

Liga Kobiet (ul. Karmelicka 51),
zawiadamia, że wystawa robót,
wykonanych na kursach krawiec­
twa i trykotarstwa zostanie otwar­
ta 29 czerwca. Kursistki proszone
są o składanie swych prac na wy­
stawę u instruktorek od 23 do 25
czerwca.

robotniczą i chłopską
C ZKOŁY rolnicze w woj. krakow skim będą w roku 1959/51 jeszcze

bardziej uprzystępnione dla mło dzieży robotniczej i chłopskiej. Do
liceów 4-letnich przyjmowani będą kandydaci, którzy ukończyli 7 od­
działów szkoły podstawowej. W wyjątkowych wypadkach mogą starać
się o przyjęcie do kl. II kandydaci po ukończeniu 9 oddziałów szkoły

■podstawowej.
D ONADTO młodzież i dorośli pra
* cujący, którzy mają za sobą co

najmniej trzy lata pracy zawodo­
wej, mają prawo zapisania się do
2-letnich -skróconych liceów rolni­
czych.

DLA MŁODZIEŻY NIE POSIA­
DAJĄCEJ WYSTARCZAJACĄEGO
PRZYGOTOWANIA FACHOWEGO
URUCHAMIA SIĘ KLASY WSTĘP
NE SKRÓCONYCH LICEÓW.
PIERWSZEŃSTWO W PRZYJMO­
WANIU DO SKRÓCONYCH LICE
ÓW ROLNICZYCH MAJA ROBOT­
NICY WYRÓŻNIAJĄCY SIĘ W
ZAKŁADACH PRACY UŚWIADO­
MIENIEM SPOŁECZNYM I ZDOL
NOŚCIAMI ZAWODOWYMI.

WSZELKICH informacji w spra­
wie wpisów udzielają dyrekcje

wszystkich szkół rolniczych w woj.
krakowskim oraz Wydział Szkolenia
Kadr Woj. Rady Narodowej w

kowie PI. Szczepański 5. (zl).

Motoryzacyjnego
kierowców samo-

\X7 CHWILI obecnej, trwający
’• od 17 marca br. kurs liczy

300 uczestników. Podzieleni oni zo

stali na 6 plutonów. Uczestnicy
kursu rekrutują się w większości
z młodzieży wiejskiej i robotni­
czej.

Nauka w ośrodku obejmuje ćwi­
czenia teoretyczne: nauka o Polsce

Współczesnej, budowie silnika, bu­
dowa samochodu, przepisy prawne

itp., oraz ćwiczenia praktyczne:
montaż samochodu, próbne jazdy.

Kierownikiem kursu jest inż.

Nielipiński. Jest on zarazem ini­
cjatorem samopomocowego kółka

szkolnego, którego zadaniem jest
niesienie pomocy uczniom

szym. Młodzi kursiści z entuzjaz­
mem przyjęli inicjatywę kierowni­
ka i wszyscy obiecali złożyć końco­
we egzaminy z wynikiem dodat­
nim.

Po ukończeniu kursu młodzi kie

rowcy skierowani zostaną do pra­
cy przez Ośrodek Szkolenia Moto­
ryzacyjnego.

Juliusz Gębczak
korespondent robotniczy.

Kra-

13,30 Koncert ork. rozgł. wrocławskiej.
14,15 Poradnik gospodarczy w oprać, inż,
Chwiruta. 14,25 Pieśni St. Lipskiego —

śpiewa Zbigniew Melanowski — bary,
ton .akompaniuje Z. Jeżewski. 14,55 Kon
cert solistów. 15,30 Audycja dla świetlic
dziecięcych „śpiewamy piosenki” w opr.
prof. B. Rutkowskiego. 16,20 Dziennik
krakowski. 16,25 Audycja masowa w

opr. St. Chruślickiego. 17,40 „śpiewamy
pieśni młodzieżowe”. 18,05 Odpowiedź
fali 49. 18,15 „Polskie melodie” w wyk.
orkiestry mandolinistów. 19,00 Utwory
Jana Sebastiana Bacha w wyk. J . Sza­
motulskiej —- fortepian. 19,15 „Baśń o

lapońskiej dziewczynie”. 20,40 Koncert
ork. rozgł. pomorskiej. 22,20 Ulubieni
śpiewacy. 23,15 Utwory .fortepianowe
Beethoyena.'

Program na fali I — 1321,6 m:

8,15 „Na muzycznym' zegarze”. 8,45
„Głos mają kobiety”. 9,35 Audycja dla
maturzystów. 10,10 Muzyka radziecka z

płyt. 12,30 Audycja dla wsi. 12,55 „Wieś
tańczy i śpiewa”. 18,00 „Dla każdego
coś miłego” 19,00 „Historia literatury
polskiej”. 19.30 Gra zespół instrumen­
talny. 20,40 „Na muzycznej fali”. 22,00
Koncert symfoniczny.

mum

Główna wygrana dnia 1.000.090 zł I

padła na Nr 115255 w Katowicach.

Wygrane' po 500.000 zł padły na

NrNr: 34769 105468 108727.

Wygrane po 200.000 zł padły na

NrNr: 1288 47194 57908 73735 86345
93508.

Wygrane po 100.000 zł padły na

NrNrr-eSSO 10529 11535 21008 27071
29379- 38726 39571 66347 103483.

Wygrane po 40.000 zł padły na

NrNr :'9658= 69012 84093 87631 97418
107921. ■

Wygrane po 16.000 zł padły na

NrNr: 2154 4814 19237 20406 20751
23136 12Ó553 26720 27244 51844 53995
58387 61818 68517 71361 75290 76221
76644 77358 77914 79230 83694 84886
84990 97405 98527 100710 103511
107850 109340 112218 112784 114268.

Wygrane po 8.000 zł padły na

NrNr; 74 806 1412 1484 1599 2142
4104, 5042.5476 5942 6419 6810 8174
8993 9416 9827 11316 12768 '

15785 17577 18117
22176 24321 24754
26699 27599. 28307
32572 32607 33207
35655 36967 36996
40304 41411 41487
44331 44917 46468
5148952393
54497. 55580 56659
60586' 60753

62807.63,458
65889 68039 68362
09731,7047(5 72592
75419'76200 76363
80220 80932
84160 .87245
92561 9.2670 92741
94392 '94688 97793
99216 101574 103035 103067 105062
10545-2 10.6476 10697,5 107677 108422
110469.. 111428 112432 116745 118202

119741. ......

52636

60967
63636

81946
88552

18261
25156
29284
34763
38155
42667
46801
52846
58703 59488
61602
63749
68406
73615
76461
82469
90135 90293
93297 93450
98051 98920

słab-

11476
15535
19523
22568
30871
36246
43237

20037
25428
29508
34950
38223
43433
47473
53039

62025
64047
68868
74003
78125
83210

14211
21570
26032
31053
351.80
38956
44034
49777
53043
59569
62729
65794
69500
74715
79451
84135
91130
93707
98932

Zwyczajne posiedzenie naukowe

krakowskiego Tow. Lekarskiego
odbędzie się w środę (dn. 21 ta.)
o godz. 19 w sali wykładowej. 2 kii-;
niki chorób wewn., ul. Koperni­
ka 15.

Pokaz prac uczniów Państwowe­
go Liceum. Sztuk Plastycznych w

Krakowie ul. J. Lea 18, odby­
wać się będzie od 22 czerwca , d

końca miesiąca. Wystawa otwarta

w godzinach od 9 do 18.

Trój mecz

mteźzisżr

szkolnej
Krakowa, Warszawy
i Śląska

Wczoraj rozpoczęły się na !
dionie Miejskim w Krakowie

grzyska sportowe młodzieży szkol
nej. W igrzyskach bierze udział
ok. 300 uczniów i uczennic z okrę­
gu warszawskiego, śląskiego i kra

kowskiego. Jako pierwsze rozegra
no zawody w piłce ręcznej, w któ
rych uzyskano następujące wyni­
ki: w szczypiomiaku Śląsk po­
konał Warszawę 12:4 (7:1); w siat­
kówce Warszawa zwyciężyła Kra­
ków 2:1, a w koszykówce Kraków
wygrał ze Śląskiem 61:29 (30:11);
w konkurencji kobiet w siatków­
ce Kraków wygrał ze Śląskiem
2:0, a w jordance Warszawa zwy
ciężyła Śląsk 11:0.

Dalszy ciąg zawodów dzisiaj o

godzinie 8. Po południu o godz.
16,30 odbędzie się uroczyste za­
kończenie igrzysk, w czasie któ­
rego zobaczymy wspaniałe pokazy
sportowe młodzieży krakowskiej.

Biuro Obsługi
Turystycznej
organizuje
wczasy w Krynicy

Dla pracowników oraz członków

Towarzystwa Turystycznego, Pol.

skiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego, Towarzystwa Tatrzańskiego,
Polskiego Związku Narciarskiego
Biuro Obsługi Turystycznej organi
zuje pobyty zdrowotne i wypoczyn
kowe w Krynicy.

W dwu pierwszorzędnych pensjo
natach w Krynicy zarezerwowano

szeg pokoi, przy tym od ceny za

11979
15560
19912
24129
31054
36505
44518
50156
54393
60589
64858
76339
80130
82057
86035
92957

100231
104737
109146
113668
115923
119961.

12103 12912
17437 17918
20205 20259
28317 28624
33271 '33295 .

40910
45730
51818
56424
62792
68323
77799

11999
16577
20109
27516
31683
36628
44747
51699
54865
62088
68264
77112
80143 80302
82547 83746
86730 88825
93326 93626

103296 :

104898 :

109941 :

113957 :

116085 :

Sta-
!i-

Wystawa
prac dzieciących
u> Domu Plastykom

cieszy się
wielkim
powodzeniem

Wystawa prac dziecięcych zor­
ganizowana w Domu Plastyków
przez Centralne Biuro Wystaw Ar

tystycznych, cieszy się dużym po­
wodzeniem. Toteż notuje się nie­
spotykaną prawie dotychczas frek

wencię. Jest to najlepszym dowo­
dem, jakim zainteresowaniem

wśród dorosłych i dzieci cieszą się
prace „małych artystów".

2 lipca br. Centralne Biuro Wy
staw Artystycznych urządza w

Domu Plastyków wystawę indy­
widualną. Złożą się na nią obrazy
i grafika, łącznie ok. 60 prac.

W wystawie wezmą udział arty
ści-plastycy, członkowie krakow­
skiego oddziału 3w. Polskich Art.

Plastyków. ■ .

Tematem wielu prac będą frag­
menty zabytków krakowskich.

(bp) 1

i 42737
I 45842
I 51907
: 57462
! 63194
; 70952
I 78369
! 81385
i 84645
i 90048
> 97477
103307
106702
109963
113978
118155

TABELA WOWYSH BO LOIEih
5 dzień cięgnienia ll-ej klasy

Wygrane po 4.000 zł padły na

NrNr: 734 2061 3474 5133 5836 6242
6638 7886 7934 8771 8901 9128 10376
11153
14977
19248
22433
29461
35628
42836
46354 47063
51911 I
58573 i
64595 i
72278 '

78786 '

81454 i
85072 I
91376 I
98005
103995
106718
111419
114219
118221

Wygrane po 2.000 zł padły
NrN: 61012 3 124 75 7 445 581
81 90 62233 343 84 540 653 60
85079032538936307396186
324 57 441 51.510 59 78 85 694
69 995 64022 98 104 78 319 406 32
536566305073179314465065415
8055761880143637780491834
86 66129 42 315 31 4966 435 503 32
787 845 -7100 32 333 539 629 32
68002 9t 69049 51 94 125 43 261
339834109050660871686273
70296 448 86 96 551 87 680 828 71117
75 23.5 85 445 608 783 864 72007 16
94514478302480764650703
915 73023 48 260 83 95 315 474 533
55 789 804 17 46 69 921 74050 225
373924335253096239761'79
900 75022'75 90 227 364 493 9 503 44
766 943 76173 207 14 7 447 76 510
49 76 87 607'75 771’ 77120 '331 462
90950750601821.

52144
60481
64810
74303
79296
81726
85649
91445

99305
i 104021
! 107235
> 112459
I 114415
. 118222

na

761
715
272 mieszkania uzyskano 50 proc, zniż-
852 ki. Także warunki wyżywienia są

bardzo korzystne.
Zgłoszenia na powyższy pobyt

przyjmuje Biuro Obsługi Tury­
stycznej Polskiego Towarzystwa
Krajoznawczego przy ul. Szpital­
nej 30.

Nr. zam. 1627 B-114121

Dalszy ciąg wygranych podany będzie Jutro.

Ogłoszenia drobne

NAUKA
Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne
kursy księgowości, an­
gielskiego, Łódź, skrzyń
ka 163. 711

Stała

wystawa prac

artystów-
plastyków

Spółdzielnia Pracy Artystów
Plastyków w Krakowie otwarła

stałą wystawę prac współczesnych
artystów-malarzy,
fików, ceramików

ków.

Nowa placówka
źyteczna na terenie Krakowa za­
łożona została przy ul. Wiślnej 11.

(bp)

rzeźbiarzy, gra
i metaloplasty-

tak bardzo po-

ZGUBY

Zgubiono legitymację
Związku . Zawodowego
Prac. Tramwajowych,
Uznański Alojzy, Lima-
nowsrfego 13. 729

i

Popieraj

TPD

OGŁOSZENIA

DROBIĘ
do

„Echu
Krukowskiego**

IIprzyjmują

URZĘDY
i Agencje pocztowe
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bagatelizują

półfinałach
Włochy z

Szwecja z

Czy zMamy wywalczyć
punkty na korcie w Bastad?

Szwecja kandydatem
na mistrza strefy europejskiej

JEDNOCZEŚNIE niemal z wiadomością o wysokim zwycięstwie
Szwecji nad Filipinami 5:0 (ćwierćfinał w strefie europej­

skiej o Puchar Davisa) nadszedł meldunek o walce W. Skoneckiego
w finale międzynarodowych mistrzostw CSR z Asbothem. Sprawy
te kojarzą się ze sobą ściśle. Szwecja jest naszym przeciwnikiem w

półfinale Pucharu Davisa, -W. Skonecki asem atutowym naszej dru­
żyny. Od formy Skoneckiego zależy, czy z nadmorskiej szwedzkiej
miejscowości Bastad potrafimy wywieźć choć jeden punkt.

ostatni termin
nadsyłania
kuDonótu konkursu

Gwardia - Ogniwo
NASZ błyskawiczny konkurs

sportowy na odgadnięcie wy­
niku jutrzejszych derbów piłkar­
skich Ogniwo — Gwardia, wywo­
łał wielkie zainteresowanie. Co­
dziennie napływają do naszej re­
dakcji sterty listów z kuponami
konkursowymi. Dotychczasowe, po­
bieżne obliczenia wykazują, że

większość Czytelników przewiduje,
podobnie jak to było w ub. roku,
zwycięstwo Gwardii. Za sukcesem

Ogniwa opowiada się ck. 36 proc,
konkursowiczów. Duża ilość Czy­
telników typuje również remis,
przy czym najczęściej powtarzają
się wyniki 0:0 i 1:1.

Przypominamy, że ostateczny ter

min nadsyłania kuponów konkur­
sowych mija dziś we środę o godz.
20. Wszystkie odpowiedzi, nadesła­
ne po tym terminie, nie cędą roz­
patrywane.

W tegorocznych rozgrywkach o

Puchar Davisa doszliśmy wyso­
ko — do półfinału. Sądzimy, że

jest to jednak kres naszych obec­
nych możliwości. Jesteśmy bowiem
zdania, że Szwecja jest przeciwni­
kiem dla nas w »_

tej chwili nie dc
pokonania — a kto^

wie, czy właśnie

Szwecja nie bę­
dzie w tym roku
zwycięzcą finału
w strefie europej­
skiej.

W
; walczą

Danią j
Polską. Szwedzi,.
mimo gładkiego o-

statnio zwycięstwa
nad Filipinami, nie
tenisistów polskich. Sportowa pra
sa szwedzka wyraża dość pochleb­
ną dla nas opinię, typując nawet

dwa zwycięstwa Skoneckiego w

singlu i ostateczny wynik 3:2 dla

Szwecji.

Dwa punkty, zdobyte na Szwe
dach, byłyby, według nas, suk­
cesem niebylejakim, sukcesem
także Skoneckiego, który dzięki
temu musiałby w tym roku zna­
leźć się na liście 10-ciu najlep­
szych tenisistów Europy.
Pozostałe 3 punkty powinny jed

nak przypaść Szwedom (w najlep­
szym, jak sądzimy dla nas wypad­
ku). Józef Piątek przy najwięk­
szej ambicji ustępuje jeszcze dość
znacznie i Bergelinowi i Johansso-
nowi. Nasz debel w jakimkolwiek
zestawieniu musi bacznie uważać,
by ze świetną parą Bergelin, Dą-
vidsson nie posypały się przegra­
ne sety do zera.

Przewaga Szwedów nad nami

polega na tym, że wystawiają prze
ciw nam drużynę zupełnie wyrów­
naną: Bergelina, Johanssona, Da-
vidssona, z których każdy repre­
zentuje klasę naszego Skoneckie­
go. U nas Piątka od Skoneckiego
dzieli jeszcze różnica co najmniej
klasy, a debla pełnowartościowego
niestety nadal w ogóle nie mamy.

Łuczniczki
krakowskiego
Związkowca

otaily tytuł
mistrza Polski

W Gdańsku zakończyły się łucz­
nicze mistrzostwa Polski. W kon­
kurencjach mężczyzn zwyciężyła
drużynowo Unia — Zgierz — 5391

pkt. Indywidualnie Skrzypkowski
(Unia) 2231 pkt.

W konkurencjach kobiet łucznicz
ki krakowskiego Związkowca obro­
niły posiadany tytuł mistrza Pol-

, ski, zdobywając w punktacji zespo

łowej 4125 pkt. W punktacji indy­
widualnej zwyciężyła Kondracka

(Ogn. W-wa) — 2231 pkt.

SZANSE SKONECKIEGO

Czy wynik taki Jest możliwy?
Teoretycznie tak. Skonecki sto­
czył ostatnio w Pradze zupełnie
wyrównaną walkę z Asbothem,
który z pewnością jest dziś nadal

jednym z najlepszych tenisistów

Europy. Przegrał po 5-setowej
zażartej walce — mając zresztą
jedno zwycięstwo nad znakomi­
tym Węgrem z zeszłego roku.

Singliści Szwecji: Bergelin i

Johansson reprezentują również

czołówkę tenisistów Europy. W

tej chwili nieco lepszy wydaje
się być — Bergelin. Obaj oni
nie są jednak silniejsi od Asbo-
tha. Pokonanie, obu Szwedów,
zwłaszcza zaś Jehansscna, leży w

granicach możliwości W. Sko­
neckiego w szczytowej jego for­
mie.

W jakich składach

wystąpią

„rywale
do derby

W obozach dwu krakowskich

„rywalek”, w związku z jutrzej­
szym meczem ligowym odbywają
się ostatnie przygotowania. Składy
zespołów są tematem szczegóło­
wych rozważań kierowników sek­
cji i trenerów.

Do dzisiaj Składy
jeszcze nie są defini­
tywnie ustalone i

zmiany mogą nastą­
pić nawet tuż przed
meczem. W zasadzie

jednak , obie drużyny
zagrają w normal­
nych składach:

OGNIWO: Rybicki
(lub Hymczak), Gli-

mas, Gędłek (lub Kaszuba), Ja­
błoński II, Parpan, Mazur, Ku­
czyński, Rajtar, Różankowski I,
Poświat, Bobula.

GWARDIA: Jurowicz, Dudek,
Flanek (lub Snopkowski), Wa­
piennik, Legutko, Szczurek, Mor-
darski, Gracz, Jaśkowski, Kohut,
Mamon (lub Cisowski).
Początek meczu o godzinie 17,45.

Przed meczem odbędą się spotka­
nia juniorów najraiodszych Ogni­
wa i Gwardii oraz juniorów star­
szych.

Organizatorzy meczu, t. j. KS
Gwardia zwraca się z prośbą do
widzów na miejscach stojących, by
zajmując miejsca na nowym na­
sypie, wchodzili i schodzili przez
szerokie i w dogodnych miejscach

NA OBCYM TERENIE

Chodzi teraz o to, by w tej szczy
towej formie Polak znalazł się
właśnie w terminie 13 — 15 lip-
ca — tj. terminie półfinałowego
spotkania Szwecja — Polska w

Bastad. Obcy teren jest niewątpli­
wie handicapem dla gospodarzy.
P. Z. T. czyni starania, by Szwedzi

przyjechali do nas. Ale Szwedzi,
którym przysługuje prawo wyboru
miejsca, z oferty tej, naszym zda- I umieszczone schody, a nie niszcze­
niem, nie skorzystają. ■li nowo ułożonej darni na nasypie.

5.12do14.

BŁYSKAWICZNY KONKURS
SPORTOWY „ECHA"
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Gwardia Kr — Ogniwo Kr
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Tegoroczny obchód Lajkonika
wzbudził żywe zainteresowanie
ludności Krakowa. Tradycyj­
nym zwyczajem, wyruszywszy
ze Zwierzyńca, Lajkonik złożył
hołd przedstawicielom Miej­
skiej Rady Narodowej w oso­
bach Przewodniczącego Wali­
góry • Wiceprzewodniczącego
Mrugacza. Potem odbyły się
harce na specjalnym podium
na Rynku Głównym.

(Fot. J. Rumianowski)

Liga szczypiorniaka
zakończyła rozgrywki

Rozegrane ostatnio zaległe spot­
kanie w grupie południowej, mię­
dzy Budowlanymi Chorzów a kra­
kowskim Ogniwem zakończyło się
wysokim zwycięstwem Budowla-

nych 12:6 (6:2). Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Thiel I 6, Łatka
3, Faber 2~i'Gaj dzik. Dla Ogniwa:
Ciesielski 2 oraz Laska, Wasilew­
ski, Pacuła i Krupa.

Po tym spotkaniu tabela rozgry-

Kłopoty'
przed meczem

Gtuardia-Ogmujo
Ogromne zainteresowanie publicz

ności Krakowa meczem ligowym
Ogniwo — Gwardia nastręcza orga­
nizatorom zawodów wiele trudno­
ści. Chodzi oczywiście o bilety wstę
pu. Zgłoszenia na miejsca na trybu­
nach wyrażają się „skromną** cyfrą
przeszło 12 tys. osób. Trybuny
Gwardii pomieścić zaś mogą tylko 3
tys. widzów.

Organizatorzy zawodów zwracają
się z prośbą do pubEcznaści o zaku­
pywanie miejsc stojących, które po
ostatniej rozbudowie stadionu, mo­
gą pomieścić ok. 35.000 osób.

o mi-

wek w tej grupie
następująco:

przedstawia się

1) Budowlani Ch. 10 20 117:48

2) Ogniwo Kr. 10 10 74:60

3) AZS Katowice 10 10 72:89

4) Spójnia Kat. 10 9 61:67

5) Unia Kr. 10 7 47:74

6) Stal Kat. 10 4 50:85

Grupa, północna:
1) Budowlani Opole 10 19 84:35

2) Włókniarz Łódź 10 13 74:44

3).Kol. Tarn. Góry 10 13 68:51

4) Kol. Gniezno 10 6 48:77

5) Kolejarz Opole 10 4 25:55

6) Związk. Bydg. 10 3 41:88

o ZPITALE powstańcze zamieniały się w obóz klęski,
wołającej o pomstę do nieba. Nie było medykamentów,

bandaży, najprymitywniejszej pościeli czy posłania. Poko­
tem na siennikach, na pustych worach, czy gołej ziemi le­
żeli ranni w malignie, tacy jak przyszli z boju, czarni
na twarzach, posypani rumowiskiem i pobielani na posła­
niach kruszącym się z powały tynkiem. Mdlały umęczone

siostry Czerwonego Krzyża, nieprzytomne wobec jęków
i przekleństw, bezradne wśród wołań w malignie o wodę.

Jeden zrywał szarpie, drugi wybiegał w brudnych ła­
chach na płonącą ulicę, skracał dogasające życie, którego
tu nikt już nie mógł podtrzymać żadnym lekiem. Bywało,
że ten i ów ukrył broń pod posłaniem i teraz na leżąco
przykłada lufę do leżącej na sienniku skroni.

Nad płonącym Starym Miastem, nad resztką niezdoby­
tych murów dzielnicy, zniżały się bombowce, biły po raz

dziesiąty w powalone mury i szpitale, w tłumy ludzi mio­
tających się bezprzytomnie po piwnicach i podwórkach.

Generał von dem Bach, dowódca dywizji walczących
z dogorywającym miastem zrzucał bomby i jednocześnie
ulotki, wzywające ludność do poddania stolicy, do wyj­
ścia spoza barykad. Obiecywał chleb, pracę i wolność. Któż
w to wierzył 1

Żołnierz powstańczy stał dalej z dziesięcioma kulami
w lufie na ostatnich barykadach miasta.

Hanka przemykająca się teraz z meldunkami na różne

punkty dzielnicy, widywała się rzadko z Andrzejem, nie­
kiedy wszakże bywali w tej samej akcji.

Któregoś dnia wracali razem ruinami Miodowej na kwa­
terę. Były to jedne z ostatnich dni sierpnia. Przepychali
się przez wykute w murach otwory, to znów przebiegali po
usypiskach gruzu, unikając o ile było można, przejść pod­
ziemnych, natłoczonjch ludźmi.

W jednej z piwnic, której nie mogli ominąć, przekra­
czali skłębione na ziemi postacie. Szli najostrożniej, bo

panowały tu ciemności, tliła się w kącie zaledwie jedną
świec*

'■ flTlN

Trzeba było przejść przez otwór wykuty wysoko w ścia­
nie, pod którą nie można się było w ogóle przepchać. An­
drzej zaczął oświetlać wyłom zapałkami.

— Niech pani wchodzi, poświecę.
Koczujący pod ścianą poznali teraz w świetle, że ci dwo­

je przepychający sią, to powstańcy.
— Tu was jeszcze potrzeba.
— Za mało wam krwi, za mało naszej nędzy. Po co się

jeszcze bijecie?
Nie odzywali się, znali te narzekania nieszczęśliwców, na

które brak było odpowiedzi.
— To ci, co nie dają nam wyjść z białymi płachtami

z tego piekła — leciał z mrocznego kąta histeryczny głos
kobiecy. — O, uciekają już do kanałów, a nas zostawiają
na zagładę.

Hanka już była poza drugą stroną włazu, Andrzej do­
piero wspinał się po murze, powoli, nogę miał już nieco

podkurczoną.
— Nikt nie ucieka, — bronił się, — czego wy od nas

chcecie, ludzie.
— Uciekają, uciekają — odzywały się głosy — idą do

kanałów na Długą.
Zaczynało wrzeć. Jedni mieli pretensję, że już rzekomo

uciekają, inni, że jeszcze niepotrzebnie się biją.
— A nam nie dają wyjść z płachtami... Nie dość, że po­

traciliśmy tu swoje dzieci, swoje rodziny. Przez takich,
przez takich właśnie.

odda

oczy

górę

przy.

Andrzeja poddenerwowała rosnąca wrzawa, zatrzymał
się w wyłomie.

— Czego do jasnego pioruna od nas chcecie, nie my
wydajemy rozkazy. A poza tym dokąd iść z płachtami?
Żeby was wyrżnęli pod murem?

Wtedy ta spod ściany o piskliwym, półprzytomnym gło­
sie, dopadła jego nogawki, zaczęła szarpać za zwisające
nogi.

— To wy mordujecie, przez was wszystko. Kto mi

moje dzieci, kto im wróci życie? Chodź tu, niech ci

wydrapię.
— Prawda, święta prawda! — przytakiwali.
Znalazł się ktoś spokojniejszy, podniósł świecę w

i mówił:
— Puśćcie człowieka, patrzcie jak on wygląda. To ranny.
W świetle latarki widać było czarną, brodatą twarz

Andrzeja, niżej postrzępioną nogawkę spodni, pod którą
bielił się strzęp bandaża.

— Ranny? — podnosili się siedzący w kuczki
murze.

Odciągali oszalałą kobietę, podsuwali Andrzeja ku górze.
Piskliwy lament nieszczęśliwej gasł w koczującym tłumie.

— To straszne, ci ludzie już nas całkiem nienawidzą —

mówiła Hanka, gdy wydostali się znów na ulicę.
— Klęska, to słowo wszystko mówi.

Byli zmęczeni, chcieli trochę odetchnąć. Ale gdzie przy-
siąść, do żadnej piwnicy już nie wejdą.

— Wolę odpocząć na tych rozbitych schodach — mówiła

Hanka.

W tych dniach nie wychodziło się już na piętra rozbi­
tych domów. Biły przecież ustawicznie działa, to znów owe

dziwnie rzężące machiny zapowiadające stękiem maszy­
nerii na urywek sekundy przed wybuchem, swoją niszczy­
cielską serię.

(76) (D. c. n.)

Do rozgrywek finałowych
strżośtwo Polski w szczypiorniaku
zakwalifikowały się drużyńy leade
rów obu grup tj. Budowlani Cho­
rzów i Budowlani Opole. Pozosta­
łą dwójkę finalistów wyłonią do­
piero dodatkowe mecze między O-

gniwem Kr. a katowickim AZS
w grupie południowej oraz między
Włókniarzem a Kolejarzem Tarn.

Góry w grupie północnej. W fina­
łach, w przeciwieństwie do ub. i.,
nie liczą się wyniki, uzyskane
w meczach grupowych.

Rozgrywki finałowe rozpoczną
się w lipcu i zajmą 6 terminów. Z

ligi spadają do klasy A drużyny
Związkowca Bydgoszczy i Stali Ka
towice.

Ha boiskach

piłkarskich
OGNIWO (KRAKÓW) —

BUDOWLANI (SKAWINA)
7:3 (3:0).

W ramach święta Kultury Fi­
zycznej rozegrano w Skawinie za­
wody piłkarskie. Po żywej grze
zwyciężyło zasłużenie Ogniwo. W

drużynie Skawiny słaby był bram­
karz.

STAL (WOLA DUCHACKA) —

KOLEJARZ (WIELICZKA)
1:1 (1:0)

Rozegrane w Wieliczce spotkanie
towarzyskie w piłce nożnej zakoń­
czyło się wynikiem remisowym.
Bramkę dla Stali strzelił Dudzik,
dla Kolejarza — Demczug. Sędzio­
wał p. Gruszka.

W przedmeczu drużyn młod­
szych zwyciężyli goście 2:1.


